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Lud koreański uwolni swój kraj
od imperialistycznych najeźdźców i ich pachołków
W y t m ia «# z  g t r e n a i e r e n t  H ie n  I r  S & n & m

JUTRO POCZĄTEK OBRAD
II Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Gdańsku

\Y dniu jutrzejszym, o godzinie 9 rano, w auli Politechniki 
Gdańskiej rozpoczyna obrady II Wojewódzka Konferencja PZPR 
w Gdańsku.

Główne punkty porządku obrad obejmują:
«r Referat sprawozdawczy z działalności Komitetu YYojewódz- 
I kiego PZPR w Gdańsku wygłosi I sekretarz k W tli". CZE­

SŁAW DOMAGAŁA.
2 Referat na temat zagadnień gospodarczych woj. gdańskiego, 

wygłosi sekretarz ekonomiczny KW tow. BOLESŁAW GO- 
ROŃSKI.

Po referatach odbędzie się łączna dyskusja, która rozpocz­
nie się w pierwszym dniu obrad i trwać będzie przez cały drugi 
dzień.

Po dyskusji konferencja dokona wyboru nowego Komitetu 
Wojewódzkiego i Komisji Rewizyjnej.

Delegaci na łtonfeiencję Wojewódzką winni zgłaszać się już 
IV DNIU DZISIEJSZYM od godziny 14 w Komitecie Wojewódz­
kim PZPR, gdzie odbędzie się REJESTRACJA wszystkich dele­
gatów oraz WYMIANA MANDATÓW tymczasowych na manda­
ty stałe. Jednocześnie delegaci z terenu powiatów otrzymają przy 
działy na noclegi.

G E N E W A  P A P . J a k  dono­
szą z P ary ża , p rem ier Kitu 
Ir Sen udzie lił w yw iadu ko re­
spondentow i ,,L 'H u m an ité ’ Ma 
riusow i Magnifenowi.

R eakcja  koreańska, działają  
ca n a  rozkaz im peria lizm u  a- 
n ierykaóskiego, rozpętała  b ra ­
tobójczą w ojnę na K orei. Do­
kumenty, zdobyte przez Armię 
Ludową w Seulu, dowodzą, że 
wojna, rozpoczęta przez armię 
Li Syn Mana, była przygoto­
wywana od dłuższego czasu 
uod kierownictwem wojskowej 
misji amerykańskiej w Seulu. 
J e s t  rzeczą, całkow icie jasną , 
że im peria liśc i am erykańscy , 
p rzygotow ując bra tobó jczą  
w ojnę w K orei, postaw ili przed 
sobą cele, sięgające o w iele 
dalej niż K orea. Imperialistom  
amerykańskim wojna ta była 
potrzebna nie tylko jako pre­
tekst do interwencji zbrojnej 
na Korei, lecz również celem 
przygotowania agresji zbroj­
nej w innyeh częściach Azji.

Jeśli chodzi o udział kliki 
Li Syn M ana w rozpętaniu  
w ojny, to należy stw ierdzić. 
ż.e: 1) w ykonyw ał on rozkazy 
swych am erykańsk ich  moco­
dawców, 2)

m ogłyby  w 
chw iejnej pozycji.

Jednakże  rozpętu jąc  wojnę 
na  K orei imperialiści amery­
kańscy najwidoczniej nie do­
cenili sił narodu koreańskie­
go. Gdyby nie interwencja za 
graniczna, wojna na Korei 
byłaby już zakończona. A g re­
sja, am ery k ań sk a  n iew ątp liw ie 
przedłuża wojnę. Nie liczym y 
się z ła tw ym  zwycięstwem. 
Lecz n aró d  koreańsk i powziął 
m ocną decyzję w ypędzenia sił 
in te rw en cy jn y ch  z K orei i bę­
dzie walczyć przeciw  agreso­
rom  am erykańsk im  aż do osta 
tecznego zwycięstwa.

Omawiając przyczyny z wy- j 
cięstw, odniesionych przez Armię 
Ludową nad siłami imperializmu 
amerykańskiego, Kim Ir Sen po­
wiedział:

„Zwycięstwa Armii Ludowej 
należy wytłumaczyć przede wszyst 
kim faktem, iż armia ta walczy 
o słuszną sprawę, o wolność i nie 
podległość swej ojczyzny przeciw' 
najeźdźcom amerykańskim i ich 
agentom. Każdy żołnierz Armii 
Ludowej wie o tym.

Naród koreański, który cierpiał

skich. Armia Ludowa walczy kich krajach miliony ludzi wzno- 
przy poparciu i stałej pomocy na sza potężny okrzyk: „AMERYKA-

długo pod jarzmem kolonialnym, 
miał nadzieje na , nje chee stać się na nowo niewoi 

sukcesy wojskowe, które po- nikiem imperialistów amerykań-

Oddzialy amerykańskich agresorów

cofają się na całym froncie
LONDYN PAP. Według donie­

sień korespondenta Agencji Reutera, 
sytuacja na froncie koreańskim w 
dniu 3 sierpnia przedstawiała się 
następująco:

ŚRODKOWY ODCINEK FRON­
TU: wojska amerykańskie pod na­
ciskiem póinocno-koreańskich ko­
lumn pancernych wycofały się w 
pobliże Waegwang na wschodni 
brzeg rzeki Naktong i zajęty nowe 
stanowiska około 30 km n,a północ-

ninkii Masan i za jińu ją . nowe stac- 
nowiska w odległości 20 km na za­
chód od tego miasta w, oczekiwaniu 
nowego natarcia wojsk . północno- 
koreańskich.

rodu koreańskiego, mając za so­
bą solidarność i poparcie wszyst­
kich postępowych Sił ludzkości“

Odpowiadając na pytanie, dla­
czego armia amerykańska bije się 
na Korei, premier stwierdził:

„Armia amerykańska walczy o 
poddanie narodu koreańskiego 
władzy monopolistów amerykań­
skich. Czy taka wojna jest po­
trzebna narodowi amerykańskie­
mu i żołnierzom amerykańskim? 
Nie. Nie jest ona potrzebna. W 
tym stanie rzeczy nic dziwnego, 
że żołnierze biją się źle i setkami 
poddają się do niewoli“.

Na temat okrucieństw amery­
kańskich Kim Ir Sen powie­
dział:

„Amerykanie bombardują po 
barbarzyńsku miasta i wsie kore­
ańskie i masakrują ludność cywil 
ną. Imperialiści amerykańscy szu 
kają przykrywki dla swego bar­
barzyństwa w oszukańczych decy 
zjach Rady Bezpieczeństwa, które 
gwałcą Kartę ONZ. Interwencja 
w Korei stanowi haniebną kartę 
w historii ONZ,

Okrucieństwo amerykańskich im 
perialistów pogłębia nienawiść na 
szego narodu do napastników. 
Takie okrucieństwo nie osłabia, 
ale pomnaża- siły narodu koreań­
skiego -w jego walce . o .wolność i. 
niepodległość.

Cała ludzkość postępowa jest 
oburzona czynami agresorów ame 
rykańskich na Korei. We wszyst-

NIE, PRECZ Z KOREI!“ wyra­
żając w ten sposób solidarność 
międzynarodową, która dla naro­
du koreańskiego stanowi' bodziec 
Ł dodaje mu nowych sił w walce 
o wolność i niezawisłość ojczyz­
ny“.

Masy pracujące całego świata
występują przeciw podżegaczom wojennym
Przygotowania do Kongresu Pokofu w Poisce 

POLSKI
W A R SZ A W A  P A P . W ca­

łym  k ra ju  trw a ją  in tensyw ne 
przygotow ania do K rajow ego 
K ongresu  Obrońców7 Pokoju , 
k tó re  s ta ją  się w ielką m an ife ­
stacją całego społeczeństwa pol­
skiego przeciwko podżegaczom

Naród radziecki jednomyślnie
d e ani oai s t r o w a I wolę p oko ju

Ponad 115 miin. obywateli podpisało apel sztokholmski
MOSKWA PAP. Opublikowano tu kolejny komunikat Radziec 

kiego Komitetu Obrony Pokoju, reasumujący dotychczasowe wy­
niki akcji zbierania na terenie ZSRR podpisów pod apelem sztok­
holmskim.

Na mocy decyzji Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju pra­
wo podpisywania apelu sztakholmskiego mieli wszyscy obywa­
tele ZSRR, którzy ukończyli lat 16.

Na podstawie sprawozdań terenowych, Radziecki Komitet 
Obrony Pokoju ustalił, że akcja zbierania podpisów została za­
kończona w całym Związku Radzieckim z wyjątkiem niektórych 
najbardziej oddalonych rejonów, gdzie zostanie ona zakończo­
na w najbliższym czasie.

Od początku akcji, tj. od 30 czerwca do 1 sierpnia, apel sztok 
liolmski podpisało 115.275.940 obywateli radzieckich. Wyniki akcji 
wskazują, że cała dorosła ludność ZSRR jednomyślnie wypowie­
działa się przeciwko wojnie, za zakazem broni atomowej, za usta­
nowieniem międzynarodowej kontroli nad przestrzeganiem lego 
zakazu i za uznaniem za zbrodniarza wojennego tego rządu, któ­
ry pierwszy zastosuje broń atomową przeciwko jakiemukolwiek 
krąjowi.

Ludzie radzieccy zademonstrowali całemu światu głęboką mi 
lość pokoju, nieugiętą wolę współpracy ze wszystkimi narodami 
i wnieśli nowy wkład w dzieło walki o utrwalenie pokoju i bez­
pieczeństwa narodów.

Międzynarodowy, zorganizowany front obrońców pokoju ma 
w narodzie radzieckim wierną- i pewną opokę. Naród radziecki za 
demonstrował, że jednomyślnie i w zupełności aprobuje pokojową 
stalinowską politykę zagraniczną rządu radzieckiego. Wyniki ak­
cji świadczą o tym, że narody Związku Radzieckiego pod kierow­
nictwem swego rządu będą również i nadal kroczyły " pierw- 
szych szeregach bojowników o trwały pokój.

Doniosłe zad an ia polskiej młodzieży

w  realizacji p lanu  6-leiniego
ku w ciągu czterech ostatnich dni iReferat tow. W. Ociepki na Plenum Rady Naczelnej ZIP
Amerykanie cofnęli się o 80 km. 
Mosty na rzece Naktong zostały wy 
s.idzone w powietrze.

NA POŁUDNIOWYM ODCINKU 
I RONTU wojska amerykańskie po 
ciężkich walkach z piechotą pół- 
rocno-koreańską cofnęły się w kie-

Kredyty marshallowskie 
d la  F ra n co

WASZYNGTON. PAP. 65 glosa 
mi przeciwko 15 Senat przyjął 
poprawkę do projektu ustawy o 
kredytach zagranicznych, która 
przewiduje udzielenie Hiszpanii 
Irńnkistowskiej pożyczki w wys. 
100 milionów dolarów z fundu­
szów asygnowanych na plan Mar­
shalla. W ten sposób większość 
przedstawicieli kół rządzących 
USA
w Senacie za poparciem 
sk-.ego reżimu Franco w Hiszpa
ńii.

Jak już donosiliśmy w czasie obrad plenarnych Rady Na- wskazywaliśmy młodzieży walki to niechaj dotrze do każdego mło 
czelnej ZMP, referat na temat roli młodzieży w walce o plan klasowej toczącej się w zakładzie dego robotnika 1 chłopa ^racują- 
6-letni wygłosił kierownik wydziału młodzieży robotniczej Żarz. pracy i poza zakładem pracy. i cego. Niechaj dodaje siły, wiary
Gł. ZMP — tow. Ociepko. Poniżej zamieszczamy fragmenty tego Omawiając zagadnienia kadr mów j fcażd noWe poczynanie niechaj 
referatu. j ca podkreślił, że rezerwuaru młodych | ’

| sil należy szukać w tysiącach na­
sze d ługoterm inow e, ochotni- szych przeludnionych wsi, w nieu- 
cze b ry g ad y  m łodych budow ał ! przemyslowiońych miastach i ma- 
ezych, gdzie m łodzież p racu je  Mych miasteczkach.

Mówca omówił udział m ło­
dzieży w budow nictw ie so c ja ­
listycznym  i szego k ra ju . W 
p ią ty m  etap ie  młodzieżowefep 
w yścigu p race , zakończonym  
w styczn iu  1949 r. b ra ło  udział 
27 proc. ogółu m łodzieży ro-

w ojennym  i ich’ sługusom . W 
fabrykach , w kom itetach  b lo ­
kowych, w gminach i groma­
dach w ybieran i s ą  delegaci na 
pow iatow e konferencje  obroń­
ców pokoju. Pow iatow e konfe 
reneje  w yłonią delegatów  na 
K rajow y K ongres Obrońców 
Pokoju.

WŁOCHY
RZYM. PAP. Akcją zbierania 

podpisów' pod apelem sztokholm­
skim we Włoszech nabrała potęż­
nego rozmachu. Ogólna ilość ze­
branych dotychczas podpisów się­
ga 14.631.523.

KANADA
OTTAWA. PAP. Ukazujący się 

w Toronto dziennik „Star“ ogło­
sił apel przewodniczącego kana­
dyjskiego kongresu w obronie po­
koju — dr Endicotta. Endicott wy 
jaśnia treść propozycji, wysunię­
tych podczas korespondencji mię­
dzy generalissimusem Stalinem a 
Panditem Nehru i wzywa czytelni 
ków, by, zgodnie ze stanowiskiem' 
kanadyjskiego kongresu w obro­
nie pokoju domagali się od rządu 
poparcia tych propozycji. Równo­
cześnie Endicott wzywa do podpi­
sywania petycji popierającej apel 
sztokholmski.

GENEWA. PAP. Przewodniczą-, 
cy Rady Pokojowej prowincji Mon 
treąl w Kanadzie Jean Pare o- 
świadczył: „Fakt, że 70 rad miej­
skich naszej prowincji wyraziło 
solidarność z apelem sztokholm­
skim, stanowi surowe ostrzeżenie 
dla rządu kanadyjskiego. Nagon­
ka przeciw „komunizmowd“ nie 
przeszkodzi Kanadyjczykom fran­
cuskim w daniu wyrazu niezłom­
nemu oporowi wobec awantur wo; 
jennych, które nas nie obchodzą 
i z którymi nic wspólnego nie 
mamy. Naszym zdaniem jest rze­
czą możliwą przeszkodzić, aby 
wojny koreańskiej w'rogowde po­
koju nie rozdęli w trzecią W'ojnę 
światową“.

AUSTRIA
WIEDEN. PAP. W Styrii (bry­

tyjska strefa okupacyjna) zebra­
no dotychczas 60.517 podpisów 
pod apelem sztokholmskim.

ALGIER
GENĘWA. PAP. Jak donoszą z 

Paryża, dokerzy portu Bene w' 
Algerze odmówili załadowania wi 
nem i tytoniem statku „Saint Va­
lery en Caux^, odpływającego do 

wskazuje miejsce, drogę i cel: indochin. Załadowania dokonali 
młodego pokolenia. I żołnierze i kilku łamistrajków.

i uczy się zawodu. Z inicjaty­
wy Ministerstw a Żeglugi i ZG 
ZMP podjęto akcję „MI o- 
d z i e ż b u d u j e  o k r ę ty“.

botniczej. Obecnie we współza w celu włączenia wielu tysie
wodnictwie bierze udział 37 
proc. ogółu młodzieży oraz 
5.964 młodzieżowych brygad 
produkcyjnych. W brygadach 
tych uczestniczy 33.598 ZMP- 
owców.

Młodzież posiada pew ne o- 
wypowiedziała się oficjalniej siągn iec ia  w rozw oju form  i 
lacie za poparciem faszystów treściw spółzaw odnictw a, p r a ­

cy. W  Nowej H ucie  pod K ra - 
kowem zorganizow ano pierw*

r ;
1 1 * « » t i i i  i  r
; n i i M  i *

I nii . i, ••• świr la ('/<•’b.-\ A/ .Umil  l.udi'ii:ci.
emir . . / .  I VU I - /. I / J:r/iliOlil. i l.nilnri'i. i'riuj
Hiny-chih,  i ioiyl  uiicuicr im Crol/.e A icznaiuyo 'Żołnierza 

w Warszawie.

cy młodzieży do walki o w y­
konanie ogromnego planu roz­
budowy polskiego przem ysłu ; 
stoczniowego. ZM P ma poważ ! 
n y  w kład p racy  w budownic- i 
rwie społecznym  na wsi.

T rzeba jednakże stw ierdzić. ! 
że m im o dość isto tnych  osiąg ­
nięć naszej organizacji, praca 
ZMP-owska w dziedzinie pro­
dukcji jest przeważnie niedo­
stateczna, a w wielu w ypad­
kach Całkowicie zaniedbana.

N ie analizow aliśm y wielo­
k ro tn ie  braków  naszej pracy i 
nie w yciągaliśm y  z n ich  od­
pow iednich wniosków.. Roz­
grzeszaliśm y sie n iesłusznie 
stw ierdzaniem  • b rak u  obsady 
personalnej, n ie b ijąc  sie do­
statecznie ; mocno o szybkie 
w ypełn ien ie  luk, is tn ie jący ch  
rzeczyw iście w7 naszym  a p a ra ­
cie. Tymczasem ludzie rosną 
w' fabryce, w PGR, czy spół­
dzielni produkcyjnej, ale trz e ­
ba ich umieć dostrzegać i pra 
cować z nimi.

Nasza organizacja nie zawsze u- 
miala mobilizować całą młodzież do 
świadomej walki o realizowanie i 
przekraczanie planów produkcyj­
nych.

Zajmując się zagadnieniami pro­
dukcyjnymi — oświadczy! mówca 
— przymykaliśmy często oczy i nie

Osobnym i niezmiernie ważnym 
zagadnieniem naszej pracy jest pro­
blem stałego podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych młodzieży pracu­
jącej.

Pomyślmy, czy nie należałoby 
wprowadzić już u nas na wzór 
Komsomolu zda\¥ania przez mło­
dzież obowiązkowych egzaminów 
technicznego minimum, czyli po­
siadania. przez młodzież niezbęd­
nych wiadomości technicznych ze 
swego zdwodu.

Delegat USA w Radzie Bezpieczeństwa

usiłuje uzurpować sobie prawa przewodniczącego
Sprzeczna z regulaminem rezolucja amerykańska

LAKĘ SUCCESS PAP. Jak już 
donosiliśmy, na ostatnim posiedze­
niu Rady Bezpieczeństwa omawiano 
w dalszym ciągu sprawę porządku 
dziennego. Delegat amerykański 
Austin, wbrew procedurze domagał 

Winniśmy wystąpić z inicjatywą!-’'® całkowitej zmiany porzad.uj 
wprowadzenia przez państwo insty- c zlenne^0’ us anow lonego p • 
tucji „m l o d y c h  a s y s t e n t ó  w“. ' przewodniczącego Rady Bizp> 
to jest zdolnych, młodych robotni-i czeństwa.
ków, którzy po krótkoterminowym J Delegat radziecki Malik stwier- 
kursie siana u boku najlepszych ! dżił, że proponowana przez Austina 
kierowników oddziałów, dyrekto- i zmiana porządku dziennego byłaby
rów, naczelników, aby po pewnym 
czasie uzupełnić kadry naszych fa­
chowców.

W dalszym ciągu referent nakreś 
Iił zadania związku na odcinku 
szkolnictwa wyższego stwierdzając, 
że przed organizacją stoi zadanie 
wielkiej wagi — zadanie zapewnie­
nia odpowiedniego składu klasowe­
go na wyższych uczelniach, na które 
kierować należy jak najwięcej mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej.

KOLEDZY!
Dzisiejsze plenum ma nakre­

ślić naszemu związkowi i całej 
młodzieży polskiej drogę, którą 
należy kroczyć w zwycięskiej re­
alizacji planu 6-łetniego. Młodzie­
ży naprzód, na pierwszą linię 
walki o plan 6-letni! Wezwanie

pogwałceniem regulaminu Rady Bez 
pieczeństwa i pozostawałaby w 
sprzeczności z dotychczasową prak­
tyką. Austin usiłuje uzurpować pra­
wa przewodniczącego Rady. Wpraw 
dzie członkowie Rady mogą wnosić 
propozycje w sprawie włączenia 
różnych punktów do tymczasowego 
porządku dzielnego, który wniósł 
przewodniczący, ale zmiana, którą 
zaproponował Austin, zmierza fak­
tycznie do tego, by całkowicie za­
stąpić rezolucją amerykańską tym­
czasowy porządek dzienny, przed­
stawiony przeż przewodniczącego.

Delegat radziecki podkreślił na­
stępnie, że rezolucja USA mówi o 
„lokalizacji“ konfliktu w Korei, ale 
ma w istocie rzeczy na celu pogłę­
bienie i zaostrzenie tego konflik-

i zwiększenie ofiar. Tymczasem 
Związek Radziecki pragnie pokojo­
wego uregulowania kwestii koreań­
skiej.

Na zakończenie Malik ponownie 
apelował do Rady Bezpieczeństwa, 
by przestrzegała przepisów proce­
duralnych i przegłosowała poszcze­
gólne punkty porządku dziennego w 
kolejności ich zgłoszenia.

Z caiego świata
(fi, w Hadze zakończyła sie n a rad a  

w ojskow a p rzedstaw ic ie li k ra jó w  Unii 
Z achodniej (W. B ry tan ii. F ra n c ji. 
Belgii, H olandii i L u ksem burga), zwo 
łana na rozkaz USA. Podczas te j n a ra ­
dy o m aw iano  spraw1«* w zm ożenia 
p rzygo tow ań  m ilita rn y ch .
0  W całych  W łoszech n as tąp ił w zrost 

cen  w ie lu  a rty k u łó w , spow odow any 
zapow iedzią  rządu  zw iększenia  w y d a t­
ków  n a  cele zbro jen iow e.

H  Rząd USA postanow ił w ysiać do 
I ra n u  żo łn ierzy  a m ery k ań sk ie j p ie ­
cho ty  m orsk ie j ,,d la ochrony  a m e ry ­
k ań sk ich  p laców ek  dyplom atycznych '* . 
P ie rw sza  grupki żo łn ierzy  a m e ry k a ń ­
sk ich  p rzy b y ła  ju ż  sam olo tem  do 
T eh eran u .

0  N a te re n ie  p ań s tw a  Iz ra e l w p ro ­
w adzono reg lam en tac ję  tow arów  w łó­
k ienn iczych , k o n fek cy jn y ch  oraz in ­
ny ch  a rty k u łó w  p rzem ysłow ych .

Q  W P ireusie  7,astrajkow'ało 2 ty ­
siące robo tn ików , za tru d n io n y ch  w fa-

tu. wvslanie do Korei nowych wojsk brykach towarzystwa ..L ina zmata“.
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E D W A R D  O C H A B
Sekretarz KC PZPR

T R Z E C I  KONGRES SED
Zakończony przed kilku dniami ! kim i krajami 

Kongres SED był podsumowaniem 
kilkuletniej wytężonej pracy i wal 
ki, toczonej przez niemiecką kla­
sę robotniczą o wyzwolenie so­
cjalne i narodowe pod sztandarem 
marksizmu-leniniżmu, pod sztan­
darem pokoju i przyjaźni ze j pieczenia pokfljowego rozwoju lu- 
Związkiem Radzieckim i krajami | dowi niemieckiemu.

demokracji ludo­
wej, w oparciu o uchwały pocz­
damskie winny znaleźć i niewąt­
pliwie znajdą drogę rozwoju 
swych sil produkcyjnych, przezwy 
ciężenia potwornych skutków' zbro 
dniczej hitlerowskiej wojny, zabez

demokracji ludowej.
Przebieg Kongresu i jego uchwa 

ly, potężna demonstracja ludności 
Berlina, witającej delegatów kon 
gresowyeh i szeroki oddźwięk 
uchwał kongresowych w Niem­
czech i całym świecie wykazują, 
że Kongres SED był wydarze­
niem politycznym ogromnej do­
niosłości, wykazują, że w walce 
z anglosaskim imperializmem i ro­
dzimym nacjonalizmem SED wy­
rosła i okrzepła, stając się praw­
dziwym wodzem ludu pracującego 
i reprezentantem przyszłości na* 
rodu niemieckiego.

Trzeci Kongres SED był 
pierwszym w dziejach niemiec­
kiego ruchu robotniczego kon­
gresem budowniczych nowego, 
antyfaszystowskiego, ludowego 
państwa, które wkroczyło zde­
cydowanie na drogę konsekwent 
nej walki z imperializmem oraz 
współpracy i sojuszu z obozem 
pokoju i postępu.
Twarda i uporczywa walka SED 

przeciw szowinizmowi i rewizjo- 
nizmowi, przeciw monopolom wiel 
ko-kapitalistycznym i agenturom 
imperializmu, walka o nowe anty- 
imperialistyczne Niemcy, walka o 
zwycięstwo idei twórców _ nauko­
wego socjalizmu i założycieli nie­
mieckiego ruchu robotniczego, 
M a r k s a  i E n g e l s a  oraz 
wielkich wodzów niemieckiego pro 
letariatu, L i e b k n e c h t a  . 
T h a e l m a n a ,  zdobyła dla 
serca i umysły nie tylko klasy 
robotniczej, ale również miliono­
wych mas młodzieży reprezentu­
jącej jutro niemieckiego narodu.

SED wyrosła w partię nowego 
typu, stała się czołową siłą w 
Niemczech, dzięki konsekwentnej 
walce o przezwyciężenie wpływów 
socjaldemokratyzmu w ruchu ro­
botniczym, dzięki, wytrwałej pra­
cy nad przyswojeniem sobie do­
świadczeń i czerpaniu wzorow z 
dorobku sławnej WKP(b).

Pod kierownictwem Piecka, Gro 
tewobla i Ulbricbta, przezwycię- 
żając sekciarskie hamulce i frazę 
sy SED śmiało wysunęła hasła 
szerokiego frontu narodowego, 
skupiającego pod hegemonią klasy 
robotniczej wszystkie postępowe, 
antyimperialistyczne siły niemiee 
kiego społeczeństwa, wszystkich 
patriotów, pragnących uchronić 
swą ojczyznę przed kolonialną za­
leżnością od imperialistów amery­
kańskich i przed nową katastrofą 
wojenną.

Kongres SED, w poczuciu swej 
siły i odpowiedzialności historycz 
nej, poddawszy gruntownej anali­
zie sytuację wewnętrzną i między 
narodową, wezwał naród niemiec­
ki do oporu wobec zbrodniczej, ko 
lonialnej polityki amerykańskich 
podżegaczy wojennych. Wezwał 
do walki o zjednoczone, demokra­
tyczne i pokojowe Niemcy, które 
w przyjaźni ze Związkiem Radziec

Kongres w całości zatwier­
dził linię polityczną kierownic­
twa partii w sprawie stosunków 
polsko-niemieckich i bezwarun­
kowego uznania granicy na Od­
rze i Nysie, jako granicy poko­
ju i przyjaźni między Ludową 
Polską a Demokratyczną Repu­
bliką Niemiecką.
Należy podkreślić, że szowiniści 

niemieccy, a zwłaszcza ich impe­
rialistyczni, amerykańscy protekto 
rzy ze sprawy granicy na Odrze i 
Nysie pragną uczynić podstawowy 
oręż w arsenale kłamstw i prowo 
kacji, mających ideologicznie przy 
gotować nową awanturę wojenną, 
nowy zbójecki pochód imperialisty 
czny na wschód przeciw Związko­
wi Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej.

Koledzy Forrestala mylą się jed 
nak głęboko, jeśli przypuszczają, 
że w obecnych warunkach history 
cznych potrafią skłócić polski i 
niemiecki lud pracujący, że potrą 
fią sfałszować prawdę historyczną 
i zmienić nieodwracalne fakty, któ 
re wbrew rachubom oszustów im 
perialistycznych sprawiły, że pol­
sko-niemiecka granica na Odrze i 
Nysie stała się g r a n i c ą  p o k o  
j u i p r z y j a ź n i  m i ę d z y  
n a r o d a m i ,  kroczącymi ku so­
cjalizmowi pod tym samym zwycię 
sldm sztandarem Marksa, Engel­
sa, Lenina i Stalina.

Hasła III Kongresu SED 
niewątpliwie odbiją się sze­
rokim echem w całych. Niem­
czech, będą mobilizować miliony 
robotników i chłopów niemiec­
kich w zachodnich strefach oku 
pacyjnych do walki przeciwko 
imperialistycznym grabieżcom i 
podżegaczom wojennym, będą 
wskazywały im drogę wyjścia 
ze ślepej uliczki ucisku narodo­
wego i wyzysku społecznego, do 
jakiej doprowadziła naród nie­
miecki zbrodnicza polityka fa­
szystów hitlerowskich i sprzedaj 
nych marionetek amerykańskie­
go imperializmu spod znaku 
Adenauera i Schumachera. 
Równocześnie przywódcy SED 

wskazywali na trudności, czeka­
jące klasę robotniczą w jej hi­
storycznej walce o zjednoczenie 
narodu niemieckiego pod sztanda 
rem pokoju i postępu. Kongres 
przeszedł pod znakiem krytyki i 
samokrytyki uzbrajającej partię 
do walki o osiągnięcie wielkich 
celów klasowych i narodowych.

Najlepsze życzenia polskiej kia 
sy robotniczej i całego naszego 
ludu pracującego towarzyszą nie­
mieckim robotnikom w ich spra­
wiedliwej walce z imperializmem

o pokój, o jedność narodową, o 
społeczne i narodowe wyzwolenie. 
Tysiąc lat trwała walka między 
polskim a niemieckim narodem. 
Stoimy na progu nowej epoki w 
stosunkach między naszymi naro­
dami.

Naród polski w ciągu tysiąclet­
niej historii musiał toczyć niejed­
ną ciężką walkę o swe istnienie, 
przeciw śmiertelnemu niebezpie­
czeństwu, grożącemu mu ze stro­
ny niemieckich feudałów i krzy­
żaków, Hohenstaufów i Hohenzol­
lernów, junkrów i imperialistów.

Nigdy nie zapomnimy potwor­
nych zbrodni, dokonanych w Pol 
sce przez najezdnicze armie Wil­
helma Drugiego, a zwłaszcza 
przez faszystów Hitlera, ale nigdy 
też nie będziemy stawiać znaku 
równości między robotnikami nie 
mieckimi a kapitalistami, między 
wrogami hitleryzmu a jego po­
plecznikami, między katami a ich 
ofiarami.

Interes obu naszych narodów, 
interes Europy i świata wymaga, 
aby w oparciu o nowe granice, na 
nowej drodze historycznej ułoży­
ły się pokojowo i przyjaźnie sto­
sunki między Polską a Niemcami. 
Rządy szlachty i junkrów, bur- 
żuazji polskiej i niemieckiej nie 
chciały i ze względu na swój cha 
rakter klasowy nie mogły rozwią­
zać wielkiego problemu pokojo­
wego współżycia Polski i Niemiec. 
Swą niezdolność do kierowania 
losami narodu, szlachta polska 
okrywała frazesem, że „jak świat 
światem Niemiec nie będzie Pola­
kowi bratem“.

Ale polska klasa robotnicza, 
która w sojuszu z chłopstwem 
pracującym przepędziła obszarni­
ków i wielkich kapitalistów, od­
rzuca to szlacheckie nacjonalis­
tyczne przysłowie do tego samego 
śmietnika historii, w którym zna 
leźli się już polscy faszyści i szo­
winiści, reakcjoniści i wyzyskiwa 
cze wraz z całą ich ideologią 
równie ubogą w myśli, jak boga­
tą w gromkie i puste frazesy.

Polscy robotnicy widzą w nie­
mieckich proletariuszach, widzą 
w towarzyszach z SED i KPD 
swych braci klasowych, mężnie i 
ofiarnie walczących o nowe soc­
jalistyczne Niemcy, o zwycięstwo 
wielkiego obozu pokoju i postępu, 
na którego czele stoi Związek 
Radziecki.
Naród polski, który tyle wycier­

piał w następstwie zbrodniczych 
napaści i gwałtów niemieckiego im­
perializmu, bardziej niż jakikolwiek 
inny naród w Europie zainteresowa­
ny jest, aby historia Niemiec poto­
czyła się w nowym, pokojowym, 
demokratycznym kierunku.

Naród niemiecki niewątpliwie re

Żnin a na insi gdańskiej
PGR Stągniewo przodufe w akcji

Akcj* żniwna w PGR Stągniewo w zespole Elbląg przebiega 
bardzo pomyślnie. Mimo niepogody w ciągu 5 dni skoszono 97 ha 
żyta, przy czym z 20 ha zwieziono je do stodół, wykonano na ścier 
niskach podorywki, rzepak ozimy uprzątnięto z pola i omłocono.

Doskonałe wyniki osiągane w PGR Stągniewo są wynikiem 
ofiarnej pracy robotników i kierownika gospodarstwa ob. Szewca.

Mieszkańcy Przywidza dają przykład
W pracach żniwnych w PGR Przywidz wzięli udział w dniu 

27 lipca junacy i junaczki gminnego hufca przysposobienia rol­
niczego. Cały hufiec pracował pod kierownictwem inspektora 
Surowca. Niektórzy z junaków osiągnęli bardzo dobre wyniki pra 
cy. M. in. Ewa Zingling wykonała 197 proc. normy, Zofia Rząd- 
kowska — 174 proc., Walter Helt — 203 proc., Grzegorz Suro­
wiec — 198 proc. i Hast Haluran — 170 proc. Pozostali wykonali 
ponad 130 proc. normy.

* * *
Wywiązując się z powziętych w ramach Czynu Lipcowego zo­

bowiązań, pracownicy., gminnej spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“,' GRN, Milicji Obywatelskiej i urzędu pocztowego w Przy­
widzu wzięli w dniu 30 lipca br. czynny udział w pracach żniw­
nych w miejscowym PGR. Trzydziestoosobowa grupa pracowni­
ków tych instytucji pod kierownictwem sekretarza KG tow. Pod­
górskiego, pracując przez kilka godzin, ustawiła w kopy pszenicę 
zżętą z 15 ha. Dla usprawnienia roboty ekipa podzieliła się na 
grupy, które przez cały czas pracy współzawodniczyły ze sobą. 

I Wielu pracowników osiągnęło bardzo dobre wyniki.

Korzystamy z bogatych doświadczeń kraju socjalizmu

Republiki Demokratycznej i otwar­
ły wielką perspektywę przejęcia 
steru władzy państwowej i pokiero­
wania losami całych Niemiec przez 
niemiecką klasę robotniczą.

Pod kierownictwem klasy robot­
niczej, w oparciu o przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej, potężna siła 
twórcza narodu niemieckiego stanie 
się filarem pokoju w Europie, źród­
łem dobrobytu mas ludowych, bło­
gosławieństwem dla samych Nie­
miec i dla walczących z imperializ­
mem narodów Europy.

Trzeci Kongres SED jest donios­
łym etapem w walce o osiągnięcie 
tego wielkiego celu.

(„T ry b u n a  L u d u “).

List robotników z ZIS w  Moskwie
do racjonalizatorów warsztatów kolejowych w Gliwicach

WARSZAWA PAP. Racjonalizatorzy z warsztatów kolejowych 
Nr 6 w Gliwicach wystosowali do Zakładów im. Stalina (ZIS) w Mos­
kwie pismo, proponując nawiązanie łączności i wzajemnej wymiany 
doświadczeń. W odpowiedzi racjonalizatorzy i nowatorzy produkcji za­
kładów im. Stalina przesłali list, w którym czytamy:
Racjonalizacja produkcji ma w lina — sekcja propagandy technicz- 

Zakładach im. Stalina charakter ma nej.
sowy. Nową technikę oraz jej twór- Sekcja ta prowadzi techniczne 
ców-racjonalizatorów i wynalaz- wykłady, organizuje referaty. _a 
ców, popularyzuje na szeroką ska-' także tzw. „s ł a c h a n o  w s k i e  
lę Pałac Kultury Zakładów im. Sta- w t o r k i “, organizuje wystawy no

Węgierscy księża-patrioci
deklcsrufcj lojalność wobec Republiki

prezentuje olbrzymią siłę produk­
cyjną. W ręku imperialistów ta po­
tężna sita niosła innym narodom 
wojnę, śmierć i zniszczenie. Zwy­
cięstwo Związku Radzieckiego nad 
faszyzmem hitlerowskim i genial­
na stalinowska polityka pokoju u- 
możliwiły powstanie Niemieckiej

Miliony radzieckich ludzi
z a c i q g a j q  W a r t y  P o k o j u

MOSKWA (AR). W przedsię 
biorstwach Gruzji z każdymi 
dniem wżrasta ilość zespołów 
produkcyjnych, zaciągających 
stachanowskie W arty Pokoju.
Po podjęciu warty załoga ku- 
taiskiego kombinatu jedwabni- 
czego produkuje codziennie 400 
—450 metrów tkanin  jedwab­
nych ponad plan; w kopalni 
Tkwarczeli górnicy wydobywają 
codziennie setki ton węgla po­
nad plan; pracownicy portu w 
Poti rozładowują przedtermino-

W ęgry w ykonały  
plan na il kwartał 1950 r. 

z  n a d w y ż k ą
BUDAPESZT PAP. Centralny 

Urząd Planowania Węgierskiej 
Republiki Ludowej ogłosił wyni 
ki wykonania państwowego pla 
nu gospodarczego w II kw arta­
le 1950 r.

We wszystkich gałęziach prze 
mysłu plany produkcyjne wyko
nane zostały z nadwyżką. Plan 
produkcji przemysłowej wyko­
nano w 105,4 proc. W porówna­
niu z II kwartałem roku ubieg­
łego produkcją, wzrosłą, o .. 34,3 
WHV

wo wszystkie przybywające s ta t 
ki. # *

*

Z entuzjazmem pracuje zało­
ga Uralskiej Fabryki Budowy 
Wagonów. Tysiące robotników 
otworzyło indywidualne rachun 
ki oszczędności. 130 brygad wy 
konują wyłącznie produkcję 
najwyższej jakości.

Wielu hutników nowo-tagil- 
skich zakładów przemysłowych 
zredukowało czas trw ania wyto 
pów o 2—3 godziny.

B U D A PE SZ T  P A P . 1 s ie r ­
pn ia  odbyła się tu  k ra jow a 
konferencja  duchow ieństw a ka 
to lickiego d la  om ów ienia ak tu  
a 1 nych zagadnień, dotyczących
stosunków  M iędzy kościo łem  a 
państw em . U czestn icy  konfe­
ren c ji — duchow ni świeccy i 
zakonni ze w szystk ich  diecezji 
ka to lick ich  n a  W ęgrzech — 
uch w alili rezolucję, k tó ra  
stw ierdza m. in.:

Czynny udział w ruchu, zmie 
rzającym do zapewnienia trwa 
łego pokoju, jest obowiązkiem 
wszystkich duchownych kato­
lickich na Węgrzech. U czestni 
cy k onferenc ji zg łasza ją  jedno 
m yśln ie  akces do apelu  sztok­
holm skiego oraz w zyw ają 
w szystk ich  duchow nych, by 
podpisali ten  apel. P ro te s tu ją

oni przeciw ko propagow aniu  
bom by atom ow ej i p ię tn u ją  
bom bardow anie m ia s t i -wsi 
K orei .przez lo tn ictw o a m e ry ­
kańskie.

Rów nocześnie uczestnicy kon 
fe renc ji oświadczyli, że p ra g ­
ną  całkow itego porozum ienia 
m iędzy kościołem  katolickim , 
a państw em  i zadeklarow ali 
lo jalność wobec W ęgiersk iej 
R epub lik i Ludowej.

N a konferenc ji postanow io­
no powołać do życia K rajow y  
K om ite t O brony P oko ju  z r a ­
m ienia  duchow ieństw a katolie  
kiego n a  W ęgrzech.

wości techniki zakładowej, techniki 
przemysłu samochodowo-traktoro- 
wego i całego przemysłu ZSRR.

„W Pałacu Kultury — piszą dalej 
robotnicy radzieccy — mamy swój 
„ g a b i n e t  s t a c h a n o w s k i“ — 
gdzie pokazuje się osiągnięcia na­
szych stachanowców. Ponadto pro­
wadzi się tam szkolenie aktywu 
działaczy społecznych, pracujących 
nad organizowaniem masowej wy­
nalazczości i racjonalizacji. Nie o- 
graniczając się do propagandy no­
wej techniki racjonalizacji w Pa­
łacu Kultury, dużo czynimy w tej 
dziedzinie bezpośrednio w naszych 
oddziałach w dobrze wyposażonych 
„ c z e r w o n y c h  k ą c i k a c h “ i 
gabinetach technicznych, gdzie od­
bywają się pogadanki na temat no­
wej techniki. \

W oddziałach' fabrycznych mamy 
„ t a b l i c e  r a c j o n a l i z a t o r  a“, 
na których wywiesza się fotogra­
fie najlepszych racjonalizatorów i 
plansze, ilustrujące ich osiągnięcia 
oszczędnościowo - produkcyjne. O- 
prócz tego mężowie zaufania i maj­
strowie prowadzą masowo uświada­
miającą pracę z zakresu racjonali­
zacji w grupach związkowych.

List kończy się braterskimi poz­
drowieniami dla robotników pol­
skich.

S ek re ta rz  g en e ra ln y  O N Z T rygve L ie u s iłu je  p rz y k ry ć  au to
ty te te m  ONZ ag resję  USA w  K orei. (Z prasy).

Rolnicy okręgu mustajewskie 
go (obwód czkałowski) wezwa­
li wszystkich rolników obwodu 
do podjęcia współzawodnictwa 
o przedterminowe wykonanie 
planu dostaw zboża, zobowią­
zując się ze swej strony wyko­
nać plan do dnia 1 września. W 
odpowiedzi n a  te wezwanie wie 
le kołchozów i sowchozów obwo 
du zobowiązało się wykonać już 
w sierpniu plan dostaw zboża.

Załoga fabryki jedwabiu im.
26 Komisarzy Bakińskich w Sa 
markandzie podjęła współzawod 
nlctwo o to, by do 7 listopada 
przekroczyć zadania planu pię 
cioiętiaieKo.0 łO.tys, metrów tka 
«iw .

X o w c  k a d r y  p r a c o w n ik ó w
zasilą aparat gminnych rad narodowych
Zakończenie kursu w ośrodku szkoleniowym w Jelitkowie>

W Jelitkowie, pod Oliwą, znaj'- j kurs z wynikiem dobrym, a 6 — 
duje się ośrodek szkoleniowy Pre- I z bardzo dobrym. Wyróżnili się 

-r, , . ..  . , . i , !  szczególnie Aleksander Łuć zzydium Rady Ministrów, szkolą- | woj_ lubelski Maksymilian
cy pracowników prezydiów gmin- Demski z woj. bydgoskiego, Igna­

cy Tuszyński z gdańskiego, Mi-nych rad narodowych. Ośrodek 
ten wypuścił już po ośmiu kur­
sach ponad 1.300 absolwentów, 
którzy zajmują obecnie stanowi­
ska w aparacie terenowym.

W dniu wczorajszym zakończył 
się ósmy kolejny kurs — pierw­
szy po wejściu w życie ustawy o 
jednolitych władzach terenowych. 
W trzymiesięcznym kursie wzię­
ło udział 200 osób, z sześciu wo­
jewództw. Wśród kursantów znaj­
dowało się 40 proc. kobiet.

W przeddzień uroczystego za­
kończenia kursu, odbyło się w par 
ku ośrodka ognisko, zorganizowa 
ne przez TPPR. Po przemówieniu 
przedstawiciela Zarządu Miejskie 
go TPPR inż. Filamowa na temat' 
zadań i celów towarzystwa, wy­
stąpił zespół Szkoły Muzycznej z 
Katowic. Młodzi wykonawcy pro­
gramu artystycznego, popisywali 
się śpiewem, muzyką i tańcami.

W dniu 3 bm. odbyło się wrę­
czenie świadectw i cennych na­
gród książkowych. W uroczystoś­
ci wzięli udział przedstawiciele 
KW PZPR, prezydium WRN, 
ORZZ.

Naczelnik Wydziału Finansowe 
go WRN tow. Kowalkowski, zaga 
jając uroczystość, życzył absol­
wentom owocnej pracy na terenie 
gmin, po czym krótkie przemówię 
nie wygłosił przedstawiciel KW 
PZPR tow. Maceluch. O pracy na 
kursie mówił następnie kierownik 
ośrodka tow. Jaroszewski. Kur­
sanci nie tylko uczyli się, lecz 
również pracowali społecznie, or­
ganizowali akademie i imprezy,

kołaj Parfieniuk z białostockiego, 
Stanisław Rolniak z rzeszowskie­
go oraz Janina Wiąckiewicz z lu­
belskiego.

W imieniu absolwentów podzię­
kował za pomoc w kształceniu 
tow. Gęsicki. Na zakończenie od­
było się wręczenie nagród książ­
kowych za przodownictwo w nau­
ce i pracy politycznej i społecz­
nej. (O.)

k o m u n i k a t
Ministerstwa Rolnictwa i R. R.

W zw iązk u  z p rzy stęp o w a n iem  ro l­
n ików  do o m ło tó w  zbóż, M in isterstw o  
R o ln ic tw a  i R.R. na sk u te k  liczn y ch  
za p y ta ń  w y ja śn ia , że p r y w a tn i p o ­
siadacze lokom obili, w zględnie m o to ­
rów  do om łotów  m a ją  p raw o  zakupu  
po trzeb n y ch  sm arów , ropy  nafto w ej 
lub w ęgla w  g m innych  spółdzie ln iach  
na ty ch  sam ych  w aru n k ach  co spó ł­
dzielcze ośrodki m aszynow e.

Jednocześn ie  M in isterstw o R oln ic­
tw a  i R.R. w y jaśn ia , że p ob ieran ie  
op ła ty  przez p ry w a tn y c h  w łaścicieli 
m aszyn  om łotow ych za w ykonane p ra  
ce w inno hyć  za tw ierdzone przez  
gm inne ra d y  narodow e*

Kątowa abaotafifitńw ¿końcayłalnku

Budowa pałacu 
kultury u j  Tiranie

TIR A N A . P A P . R ada C e n tra ln a  
Z jednoczonych  A lbańsk ich  Zw iązków  
Z aw odow ych  rozpoczęła w  roku  b ie ­
żącym  budow ę w spaniałego pałacu  
k u ltu ry  d la  ro b o tn ików  i u rzędn ików  
sto licy . P a łac  b u d u je  się p rzy  jednej 
z głów nych ulic m iasta . Z ak o jta p R i6 
budowy przew iduje »1* Mdl &T
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J O Z E F  Z I Ó Ł K O W S K I
Przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partii

W '

Dorobek Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partii
w walc© i  prawidłową realizacją linii politycznej PZPR

Przew odniczący C en tra lne j 
K om isji K on tro li P a r t i i  tow. 
Jóźw iak-W itold  w referacie  
swym na IV  P lenum  KC p o ­
w iedział:

„W alka o to, aby partia  
nasza staia się p a rtią  zw ar­
tą  ideologicznie, p a rtią  o że­
laznej, bolszewickiej dyscy­
plinie, dyscyplinie, wypływa 
jącej z głębokiej świadomo­
ści politycznej, musi iść w 
parze z wychowaniem kadr; 
z podnoszeniem ich poziomu 
ideologicznego i świadomej 
dyscypliny p arty jn e j“. 
P a r t ia  nasza, p a r tia  nowego 

typu, op iera jąca  swe zasady 
o rganizacyjne na podstaw ach, 
jak ie  dała nam  leninow sko- 
sta linow ska nau k a  o p a rtii, po 
w ołała K om isję K on tro li P a r ­
tii, k tó re j zadaniem  je s t czu­
w anie nad  czystością szeregów 
i obliczem ideologicznym  człon 
ków p a rtii, nad  rea lizac ją  
uchw ał i w ytycznych p a r t i i  i 
je j K om ite tu  C entralnego 
przez dołowe organ izacje  p a r­
ty jne , czuw anie nad  p raw id ło ­
wością realizow ania lin ii po li­
tycznej, p rzestrzegan iem ' dy­
scypliny  i zasad e ty k i p a r ty j­
nej.

Po I I I  P lenum  KC W oje­
wódzka K om isja  K o n tro li P a r  
lii p o tra fiła  dzięki bliższem u 
pow iązaniu  się z podstaw ow y­
m i o rgan izacjam i p a rty jn y m i 
w całym  szeregu w ypadków  
pomóc w ich p racy  w ycho­
wacie,], politycznej i o rgan iza­
cyjnej

W wykonaniu uchwał I I I  
Plenum , W K K P osiągnęła 
dość poważne wyniki, znacznie 
oczyszczając partię  z elemen­
tów obcych klasowo i ideolo­
gicznie oraz uchybiających w 
jaskraw y sposób dyscyplinie 
i etyce party jnej. Pom ogły  w 
tym  podstaw ow e organizacje, 
k ie ru jąc  do K om isji K on tro li 
w iele spraw , k tó ry ch  c h a ra k ­
te r  św iadczy o znacznym  
wzm ożeniu czujności rew olu-' 
ey jnej. A le często podstawowe 
o rganizacje  k ierow ały  do 
W K K P  spraw y, k tó re  m ogły  
i pow inny by ły  załatw ić we 
w łasnym  zakresie. D latego też 
W K K P  ze względów w ycho­
wawczych k ierow ała  tego ro ­
dzaju  sp raw y  z pow rotem  do 
podstaw ow ych o rgan izacji z 
zaleceniem  sam odzielnego roz­
p a trzen ia  i powzięcia decyzji 
na  m iejscu . W zm acnia to 
znacznie organizacje  podsta­
wowe zarów no o rgan izacy jn ie  
ja k  i ideologicznie.

Trzeba, by organizacje par 
ty jne przełam ały pokutujące 
jeszcze wśród wielu z nich 
mniemanie, jakoby do strze­
żenia czystości szeregów par 
tii powołana była wyłącznie 
W K K P; wprost przeciwnie 
— podstawowe organizacje 
party jne muszą wziąć na sie 
bie odpowiedzialność za czyś 
tość ideologiczną i klasową 
swych szeregów, jest to bo­
wiem sprawa całej partii, 
sprawa każdej organizacji 
party jnej.

W trosce o wysoki poziom ideologiczny 
i etyczny członków partii

W  walce z b iu rokratyzm em , 
zarozum ialstw em , d y g n ita rsk i­
m i narow am i, z w ielkopań- 
skim  try b em  życia i od ryw a­
niem  się od p a r t i i  n iek tó rych  
tow arzyszy W K K P  posiada 
także pow ażne osiągnięcia. W  
n iek tórych , szczególnie ja sk ra ­
wych w ypadkach  zm uszeni by 
liśiny  sięgnąć do n ie raz  n a j ­
ostrzejszych naw et san k c ji dy 
scyp linarnych . I  ta k  np. 
W K K P  u sunę ła  z p a r ti i  Józe­
fa Zielińskiego, ówczesnego 
d y rek to ra  „B acu tilu “’, za ro z­
k ład  m ora lny  i  w najw yższym  
stopn iu  oburzający  stosunek 
do podw ładnych (p ijaństw o i 
m jepm nie pracow nika). N aga- 
t)Ą p a r ty jn ą  u k a ra n y  został 
tow. Bolesław Nowicki, za dy­
g n ita rsk ie  narow y, w ielkopań 
skie trak to w an ie  pracow ników  
i bezpodstaw ne usuw anie z 
p racy  tych , k tó rzy  m u się n a ­
raz ili oraz za tłum ien ie  k ry ty ­
ki i oderw anie się od partii. 
W K K P  postaw iła  także wnio­
sek o zdjęcie tow. N owickiego 
z zajm ow anego przezeń wów­
czas stanow iska p rezyden ta  
m iasta  Gdańska. Poza jednak  
w ypadkam i, w k tó ry ch  koniecz 
ne hylo zastosow anie sankcji 
dyscyp linarnych , n ie jcdnokro t 
nie dzięki zw róceniu w porę 
uw agi i pouczeniu tow arzysza, 
k tó ry  w szedł na  n iew łaściw ą 
drogę, W K K P  p o tra f iła  od­
działać wychowawczo z ko rzy ­
ścią dla niego i p a rtii.

IV  Plenum  KC szczególny 
nacisk położyło na opiekę nad 
kadram i. Tej opieki stanow­
czo było za mało zarówno w 
działalności organizacji podsta 
w owych, czy też komitetów 
partyjnych, jak  L z naszej 
strony. W podejmowanych 
przez nas uchwałach jest za 
mało upomnień i nagan p a r­
tyjnych, a upomnienie czy na 
gana, stosowane w odpowied­
nim momencie, mogą mieć du 
ży wpływ wychowawczy na 
członków partii, którzy weszli 
na niewłaściwą drogę i ochro 
nić ich przed zupełnym rozkla 
dem — w następstwie czego

skiego stwierdziliśmy swego ro- | nych metod chwyta się _ wróg 
dzaju zorganizowaną nagonkę na j klasowy w walce ze spółdzielnia - 
przewodniczącego spółdzielni, w j mi produkcyjnymi, wciągając nie 
której brali udział niektórzy j raz do inspirowanych przez sie- 
człcnkowie partii, ulegając wro-i bie akcji mniej wyrobionych po- 
gim podszeptom. Stwierdzono | litycznie członków partii. Tego 
całkowitą bezpodstawność zarzu- j dzaju WTpadiu winny jeszcze 
tow wysuwanych pod adresem .. .
przewodniczącego. Jest to jeszcze | bardziej wzmocmc czujnosc or- 
jcden z dowodów, jak różnorod- ganizacji partyjnych.

Krytyka i samokrytyka podstawowym
o r e ż e m

trzeba by ich było wykluczyć 
z partii.

Często zdarza się, że odpo­
w iedzialni tow arzysze p a trz ą  
ze spokojem  ja k  członkowie 
p a r ti i  n a  ich teren ie  popełn ia­
ją  błędy, czy to przez ineetycz 
ne prow adzenie się, czy w 
życiu społecznym  i  n ie  zw ra­
ca ją  na  to uw agi, ale  sk rzę t­
nie te  p rzew in ien ia  zap isu ją  w 
pam ięci, innym i słowy zbiera 
ją  m a te ria ł do w ykluczenia. 
T akie postępow anie stanowczo 
je s t szkodliw e d la  p a r tii . W ie
m y, ja k i b rak  k ad r odczuwa 
nasza p a rtia , d latego też m u- 
sim y szczególną uw agę zw ró­
cić na  opiekę nad  tow arzysza­
m i i  w kraczać w tedy, gdy 
jeszcze nie pow stała sy tuacja , 
z k tó re j w yjściem  może być 
ty lko  w ykluczenie z p a rtii.

W  p rak ty ce  swej stw ierdz i­
liśm y w ypadki n iep rzestrzega­
n ia  przez podstaw ow e o rg an i­
zacje zasad sta tu tow ych  w po­
stępow aniu dyscyp linarnym . 
B y ły  naw et w ypadki od b ie ra ­
nia, leg ity m acji p a rty jn y c h  bez 
uchw al—lub zaocznego w y k lu ­
czania z p a r tii . W K K P p o tra­
fiła na ogół zlikwidować tego 
rodzaju niedopuszczalne p rak­
tyki.

K o n tro lu jąc  p race o rg an iza­
c ji partw inych  w teren ie, 
W K K P  stw ierdziła  szereg nie 
pokojących faktów , o k tó rych  
sygnalizow ała odpowiednim  
instancjom  p a rty jn y m . _ Tak
np. na  te ren ie  jednej z_ in s ty ­
tu c ji roln iczych w  E lb ląg u  
stw ierdziliśm y is tn ien ie  ro z­
g ryw ek  n a  tle  osobistym  m ię ­
dzy odpow iedzialnym i członka 
m i p a r ti i  w kierow nictw ie tej 
in sty tu c ji. (Pom awianiem  się 
w zajem nym  i p lo tkarstw em  
u tru d n ia li oni pracę, zarówno 
organ izacji p a rty jn e j, ja k  i  sa 
m ej in s ty tu c ji, k tó rą  k ie row a­
li. W  w y n ik u  in te rw encji 
W K K P  towarzysze ci samo- 
krytycznie zanalizowali swą 
n ie p a rty jn ą  postaw ę i prze­
zwyciężyli dotychczasowe błę­
dy.

Kontrolując wykonanie uchwał 
III Plenum odnośnie rozwoju liry 
tyki i samokrytki, jako podstawo 
wej metody pracy partyjnej, 
WKKP ujawniła i zlikwidowała 
wiele prób tłumienia krytyki. 
Tak np. stwierdzono, że prezes 
gminnej spółdzielni SCh w Ne- 
browie Wielkim Zawadzki, zwol­
nił z pracy magazyniera tow. Mił­
ka za słuszną krytykę kierownic­
twa spółdzielni. Oczywiście spra­
wa ta znalazła należyte rozwią­
zanie. Jakkolwiek w dziedzinie 
wykrywania i likwidowania prób 
hamowania krytyki WKKP ma 
pewne osiągnięcia, to jednak pra­
ca jej na tym odcinku nie była 
dostateczna, co wynikało z nie 
dość jeszcze silnego powiązania 
się z terenem oraz rozpatrywania 
wielu spraw w oderwaniu od pod 
stawowych ' organizacji partyj­
nych.

Trzeba stwierdzić, jak mówił 
na IV Plenum KC tow. Jóźwiak, 
iż WKKP nie stała się jeszcze w 
dostatecznej mierze instrumentem 
wychowywania członków partii, 
że zbyt słabo w niektórych wy­
padkach kontrolowała wykonanie 
przez organizacje partyjne uchwał 
Komitetu Centralnego i egzeku­
tywy KW, braia nie dość aktyw­
ny udział w bitwie o kadry, za 
mało walczyła z próbami hamowa 
nia wzrostu i wysuwania mło­
dych kadr. Za mało także intere­
sowała się dotychczas WKKP za­
gadnieniem racjonalnego wyko­
rzystania kadr, co pozostawia 
wiele do życzenia, chociaż i w tej 
dziedzinie niejednokrotnie^ już 
wkraczaliśmy jak np. w Państwo 

U wym Ośrodku Maszynowym w 
Rudnie, gdzie młodą traktorzyst- 
kę Zagrużną skierowano po ukoń 
czeniu przez nią kursu dla trakto­
rzystów do pracy zupełnie nie 
związanej z jej nowozdobytymi 
kwalifikacjami.

Partia nasza stale rozwija się 
i hartuje w walce z wrogiem kla­
sowym, podnosi swą pracę na co­
raz wyższy poziom. Ten wielki 
proces politycznego wzrostu na­
szej partii i jej siły wymaga tak­
że dalszego usprawnienia pracy 
WKKP, podnoszenia jej na wyż­
szy poziom.

Osiągnąć to możemy przez 
większe niż dotychczas powią­
zanie z codzienną pracą partii, 
przez umiejętne łączenie kon­
troli wykonania uchwał i kon­
troli realizowania linii politycz­
nej z prowadzeniem spraw per- 
sonalno-dyscyplinarnych, przez 
jeszcze większe zaostrzenie czuj 
ności w bezkompromisowej wal 
ce z nosicielami wrogiej ideo­
logii, z biurokratyzmem, dygni- 
tarstwem, kumoterstwem; tłu­
mieniem krytyki i samokrytyki.

wykonać WKKP musi jeszcze wię 
cej i śmielej sięgać do prze­
bogatej skarbnicy doświadczeń 
WKP(b), do nauki Lenina-Stałina, 
musi jeszcze bardziej zbliżyć się 
do podstawowych organizacji par 
tyjnych, kontrolować ich pracę, 
a przez to pomagać w ich wałce 
o realizację wielkich zadań, jakie 
stawia przed naszą partią Komi­
tet Centralny i plan budowy pod 
staw socjalizmu w Polsce.

Plan R-lfitni — plan büdowv podstaw socjalizmu ■ I

NIŻ PRZED WOJNĄ. A DWU- 
PIERWSZYM ROKU PLANU OD“

607.700.000 metrów tkanin
bawełnianych

Wykonanie planu 6-letnicgo umożliwi poilniesjenie poziomu 
dobrobytu materialnego mas pracujących.

JUŻ DZIŚ STOPA ŻYCIOWA RODZIN ROBOTNICZYCH 
JEST ZNACZNIE WYŻSZA,
KROTNIE WYŻSZA NIŻ W 
BUDOWY.

Potrzeby ludności w zakresie zaopatrzenia w tkaniny baweł­
niane zostaną w planie 6-Ietnim zaspokojone w pełni przez cibrz< - 
mi wzrost produkcji.

Liczba uruchomionych wrzecion cienkoprzędnych i odpadko­
wych będzie systematycznie wzrastać i OSIĄGNIE W OSfAI -  
NTM llÓKU PLANU CYFRĘ DWUKROTNIE WYŻSZĄ W 5 0- 
RÓWNANIU Z ROKIEM BIEŻĄCYM. ILOŚĆ WRZECION SwE-. 
DNIOPRZĘDNYCH WZROŚNIE W TYM SAMYM OKRESIE O 
25 PROC. DODATKOWO ZOSTANIE URUCHOMIONYCH 5.000 
NOWYCH KROSIEN bawełnianych i zostanie wydatnie zwiększo­
na moc produkcyjna wykończałni.

Dzięki wprowadzeniu apretury niezmy walnej j niemnącej, jak 
również dzięki udoskonaleniu procesów bielenia i farbowania, po­
prawi się jakość i estetyka tkanin.

W poszczególnych latach planu POWSTANĄ NO W E, WTE- 
LOODDZIAŁOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
W ZAMBROWIE, OSTROWIU MAZ., ANDRYCHOWIE, PIOTR­
KOWIE, IŁOWIE, W WOJ. OLSZTYŃSKIM, W KOŚCIERZY­
NIE, BIAŁYMSTOKU I ŁOMŻY.

Zakłady te, łącznie z istniejącymi, które ulegną rozbudowie 
i modernizacji, WYPRODUKUJĄ’ W OSTATNIM ROKU PLA­
NU £07,7 MILIONÓW METRÓW BIEŻĄCYCH TKANIN BA­
WEŁNIANYCH, co wystarczy nie tylko na zaspokojenie zwięk­
szonych potrzeb konsumpcyjnych ludności, ale pozwoli również na 
poważne wzmocnienie eksportu gotowych wyrobów.

Państw ow e nagrody naukowe

Uczeni p e l s c f  w służbie pokoju
Nasze państwo ludowe , otacza | dukcję przemysłową, przyczyniają 

troskliwą opieką naukę, stwarza j się do podnoszenia jej wydajności
jąc społeczne i materialne warun 
ki jej stałego i wszechstronnego 
rozwoju. Stwarza dogodne warun 
ki dla pracy naukowców, pomaga 
im w ich twórczej walce o rozwój 
nauki polskiej.

Nagrody naukowe, jakie co ro­
ku przyznaje państwo za najwybit 
niejsze osiągnięcia, nie są tylko 
wyrazem uznania dla najlepszych. 
Nagrody te wytyczają jednocześ­
nie kierunek badań, wskazują ja­
ka twórczość jest najbardziej po­
trzebna narodowi na obecnym eta 
pie jego walki o zbudowanie pod­
staw socjalizmu.

Tegoroczne nagrody naukowe 
mają wyjątkowo doniosłe znacze­
nie. Po raz pierwszy przyznano 
tak wielką ilość nagród. Nagrodzo 
no działalność naukową 53 uczo­
nych. Jest to wyraz zarówno zna­
czenia, jakie przywiązuje partia 
i rząd do rozwoju nauki, jak i 
świadectwo wzrostu naszej nauki 
i kultury.

Nie wszyscy naukowcy polscy 
zrozumieli odrazu nowe zadania, 
jakie im stawia Polska Ludowa.

i uproszczenia, które waiczą o. po­
lepszenie zdrowia człowieka, które 
ułatwiają nam realizowanie podsta 
wowej zasady humanizmu socjali­
stycznego — tworzenia jak najlep 
szego i najpiękniejszego życia na 
ziemi.

Tegoroczne polskie nagrody nau 
kowe mają ten humanistyczny i 
pokojowy charakter. Czterech uczo 
nych z różnych dziedzin wiedzy 
otrzymało najwyższe odznaczenie 
— nagrody państwowe pierwszego 
stopnia. Dwaj z nich: prof. Cze­
sław Kanafojski i prof. Teodor 
Marchlewski trud swój poświęcili 
ułatwieniu pracy rolników, wzbo­
gacaniu ich plonów. Troską ich 
poważnych badań było wykorzy­
stać swą wiedzę dla podniesienia 
dobrobytu najszerszych mas lud­
ności.

Prof. Witold Wierzbicki prowa 
dzil badania nad ustaleniem nau­
kowych metod budowy domów, 
mostów i innych budowli, metod, 
które zagwarantują ich pełne bez 
pieczeństwo. Czwarty laureat na­
grody I stopnia, uczony świato-

Pokutowały w sferach naukowych i wej sławy, dr Ludwik Hirszfeld
• 1 • •-----  dokonał szeregu badań, którymi

Ażeby zadania te jak najlepiej

tradycje burżuazyjnego podejścia 
do zagadnień naukowych, przeciw 
stawiano się oddaniu „świętych“ 
warsztatów naukowych praktycz­
nym, codziennym potrzebom życia. 
Przełom odbywał się powoli ale sy 
stematycznie. Obecnie zbieramy 
jego pierwsze plony.

Wszystkie nagrody wieńczą l<on 
kretne osiągnięcia naukowe. Każ­
da jasno stwierdza, za jakie dzie- | jetnicg0_ 
ło została przyznana, każda mówi

nauka polska wzbogaciła wiedzę 
medyczną' w zakresie zwalczania 
chorób wenerycznych i rozpozna­
wania duru brzusznego.

Przeważająca ilość nagród zo­
stała przydzielona w dziedzinie 
nauk technicznych posiadających 
szczególne znaczenie w okresie re 
alizacji historycznego planu 6-

. . ... • ; i Nowością w tegorocznych nagro
wielkim wysiłku, zmu y j jggjj naukowych było przydziele-

trudnyćh badaniach, które w re­
zultacie dadzą społeczeństwu ol­
brzymie, realne korzyści.

Nie nagradza się u nas jakichś 
abstrakcyjnych przyczynkarskich 
badań i studiów oderwanych od ży 
cia. Popiera się natomiast w całej

nie po raz pierwszy nagród ze­
społom naukowców. W ten spo­
sób podkreślone zostało olbrzymie 
znaczenie pracy kolektywnej rów­
nież w nauce. W każdej z pięciu 
dziedzin nauki, w jakich ustano­
wione są , nagrody państwowe, 
znalazł się co najmniej jeden ze-

rozciągłości, udziela się wszelkiej ’ spół uczonych, którego zbiorowa 
możliwej pomocy tym badaniom praca została zaszczytnie wyróż-
naukowym, które chcą służyć czło 
wiekowi, które usprawniają pro-

niona. W dwu wypadkach były to 
zespoły składające się z większej

ilości osób, jak zespół gleboznaw­
ców pod kierunkiem dr Toma­
szewskiego i zespół historyków 
pod kierunkiem dr Kempińskiego. 
Ten ostatni dokonał doniosłych ba 
dań wykopaliskowych dotyczą­
cych powstania państwa polskie­
go, które pozwoliły wysnuć hipo­
tezę, że. państwo polskie istniało 
na długo przed czasami Mieszka I.

Również niezwykle charaktery­
stycznym momentem tegorocz­
nych nagród naukowych jest ich 
„geografia“. Nie ma żadnego po­
ważniejszego ośrodka naukowego 
kraju, którego przedstawiciele nie 
zostaliby nagrodzeni. Dowodzi to, 
że Polska Ludowa stworzyła do­
skonałe warunki dla badań nau­
kowych na terenie całego kraju. 
Nagrody otrzymali uczeni z War­
szawy i z Gdańska, Wrocławia i 
Łodzi, Krakowa i Poznania, z By­
tomia, Zakopanego i Lublina. 
Godne podkreślenft. jest zaszczyt­
ne wyróżnienie uczonych młodego 
ośrodka naukowego, jakim jest 
Uniwersytet im. Marii Curie-Skło 
dowskiej w Lublinie.

Uczeni polscy, ci nagrodzeni i 
tysiące innych — pracują w Pol­
sce Ludowej dla dobra człowieka, 
dla dobra pokoju. W odróżnieniu 
od licznych uczonych państw ka­
pitalistycznych, którzy wiedzę 
swą oddają na usługi agresorów 
i ludobójców, tworząc narzędzia 
mordu i zniszczenia, uczeni pol­
scy trud swój poświęcają zwal­
czaniu gruźlicy, raka, innych 
strasznych chorób, myślą o tym, 
jak powiększyć najłatwiej i kosz­
tem najmniejszego wysiłku plony 
z pól, usprawnić produkcję fab­
ryk i kopalń, które są własnością 
całego narodu, jak przyczynić się 
do wzrostu dobrobytu i kultury 
szerokich mas oraz umocnienia 
pokoju.

Przyznane pizez rząd Polski Lu 
dowej nagrody przyczynią się nie­
wątpliwie do dalszego wzmożenia 
wysiłków uczonych polskich nad 
rozwojem nauki polskiej, nad pod 
niesieniem jej na wyższy poziom 
i pogłębieniem jej więzi z życiem.

A. R.

WKKP pomaga w pracy organ zacp
partyjnych

W okresie poprzedzającym par  ̂
tyjne konferencje sprawozdawczo- 1 
wyborcze WKKP, analizując m. 
ta. przyczyny słabej pracy KG 
w Zwierznie stwierdziła nienale­
żytą pracę instruktorów Komite­
tu' Powiatowego'w Elblągu, w wy 
niku czego KW przeprowadził 
tam szereg zmian personalnych. 
Niektóre organizacje partyjne w 
PGR cechował rażący wprost 
Krak czujności, samcu,spokoJenie

i niefrasobliwość polityczna. WK 
KP sygnalizowała o tym Wydzia 
łowi Rolnemu KW i odpowiednim 
komitetom powiatowym, dzięki 
czemu stan ten uległ pewnej po­
prawie, . . ,

WKKP pomagała także towarzy 
szom ze spółdzielni produkcyj­
nych w ujawnianiu i demaskowa­
niu wroga klasowego i jego kre­
ciej roboty. Tak np. w jednej ze 
sDóidzielni na terenie dow, tczew-

Laureaci państwowej nagrody artystycznej I stopnia

LEON KRUCZKOWSKI LUDWIK SOLSKI JÓZEF SI GAI.IN

literat, nagrodzony za utwór dra- nestor aktorów ’polskich, nagro- inżynier-architekt, otrzymał na- 
Watyciny p, i. „Niemcy“, ¿zony za całokształt działalności grodę jako współtwórca projektu,

ntvstyczne}, trasy W - Z  •

STANISŁA1U SZPINA LSKI
pianista, otrzymał nagrodę za 
przygotowanie kandydatów do 
l \  Międzynarodowego Konkursu 

im, Chopina,
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ZWIĘKSZYĆ POCZUCIE ODPOWIEDZIALNOŚĆ
organizacji partyjnych za pracę i rozwój ZM P na Wybrzeżu

Spoglądając wstecz na dotych­
czasową pracę gdańskiej woje­
wódzkiej organizacji partyjnej 
wśród młodzieży i na rozwój ZMP 
na Wybrzeżu, stwierdzić trzeba, 
że nasze organizacje partyjne nie 
dostatecznie jeszcze umieją nada­
wać kierunek pracy kołom ZMP, 
nie otaczają ich należytą opieką, 
nie doceniają jeszcze roli ZMP 
jako rezerwy kadr i swego po­
mocnika w walce. Z drugiej stro­
ny aktyw ZMP-owski za mało 
jeszcze szuka opieki i kierownict­
wa partyjnego, zbyt dufny jest w 
swe własne siły i zdolności, któ­
re niewątpliwie posiada, ale któ­
re. uzupełnione być muszą do­
świadczeniem i większą dojrzałoś 
cią polityczną aktywu partyjnego.

Te przyczyny składają się na 
fakt, że więź organizacji mło­
dzieżowej w woj. gdańskim z 
naszą organizacją partyjną jest 
nie dość ścisła, a pizecież, jak 
mówił tow. Matwin, przewodni­
czący Zarządu Głównego ZMP, 
na ostatnim plenum Rady Na­
czelnej „bez należytej więzi z 
kierowniczymi instancjami par­
tii zarządy i organizacje ZMP- 
owskie są jak bez busoli, nie 
mogą prawidłowo określić kie­
runku działania i nieuchronnie 
muszą zbaczać na boczny tor“. 
Dlatego też ZMP w woj. gdań­
skim mimo, że poszczycić się 
może dość znacznymi osiągnię­
ciami, nie uniknął jednak błę­
dów w swej pracy i rozwoju. 
Prawie dwukrotny w ciągu ro­

ku wzrost liczebny ZMP na tere­
nie woj. gdańskiego, świadczy o 
wzrastającym ciągle autorytecie i 
popularności ZMP wśród młodzie­
ży. Związek Młodzieży Polskiej 
stanowi ogromną rezerwę kadr, o 
czym najlepiej świadczą osiągnię 
cia produkcyjne młodzieżowych bry 
gad ZMP-owskieh w fabrykach i 
państwowych gospodarstwach rol­
nych. Młodzi przodownicy pracy 
nie tylko dotrzymują kroku'swym 
starszym towarzyszom pracy, ale 
niejednokrotnie osiągają jeszcze 
lepsze od nich wyniki.

Wystarczy wymienić Władysła. 
wa Kabę z Zakładów Mechanicz­
nych w Elblągu, wykonującego 
425 proc. normy, Teresę Kreftów- 
nę z gościcińskiej fabryki mebli, 
wykonującą 230 proc. normy, Ma 
rię Kranz z PGR w Bożynie, 
która osiągnęła#254 proc. normy.

Młodzieżowi przodownicy pra­
cy są przedmiotem dumy ZMP i 
zdawałoby się, że winni oni sta­
nowić jej główny trzon. Tymcza­
sem należy stwierdzić, iż dotych­
czasowy kierunek rozbudowy wo­
jewódzkiej organizacji ZMP-ow- 
skief nie jest właściwy. Przekrój 
socjalny wykazuje, iż w szeregach 
młodzieży zorganizowanej w ZMP 
młodzi robotnicy stanowią tylko 
26 proc. W wielu zakładach prze­
mysłowych ciągle jeszcze za ma­
ło młodzieży należy do organiza­
cji. I tak np. w Stoczni Gdyńskiej 
tylko 30 procent młodych robot­
ników jest ZMP-owcami, w War­
sztatach Kolejowych na Zawiślu 
ZMP zrzesza tylko 33 proc. zatru 
dnionej tam młodzieży.

Na terenie wsi sytuacja przed­
stawia się nie lepiej. Młodzież 
wiejska stanowi tylko 17 proc. 
wojewódzkiej organizacji ZMP, 
przy czym biedota wiejska stano­
wi ogromną mniejszość. W pra­
wie w 240 gromadach i kilkudzie­
sięciu PGR-ach nie zorganizowa­
no dotychczas kół ZMP.

Również w żywiołowy, bezpla- 
nowy sposób rozbudowywała się 
organizacja ZMP-owska w szko­
łach, obejmując w szkołach ogól­
nokształcących, których skład so­
cjalny pozostawia wiele do życze­
nia, 73 proc., — zaś w szkołach 
zawodowych, skupiających znacz­
nie większy odsetek młodzieży ro 
botniczej i chłopskiej — 56 proc. 
uczniów. Najlepszym przykładem 
żywiołowości i nie prawidłowego 
pod względem klasowym kierun­
ku rozbudowy ZMP może być po­
równanie stanu liczebnego organi­
zacji ZMP-owskiej w Gimnazjum 
i Liceum im. Chrobrego w Sopo­
cie, skupiającej 91 proc. uczniów, 
z obejmującym zaledwie 21 proc. 
uczniów, kołem ZMP w Szkole Za 
wodowej Nr 1 w Tczewie.

Jasnym jest, że przy tego rodzą 
ju składzie socjalnym ZMP ele­
menty drobnomieszczańskie uzyska 
ły stosunkowo poważną pozycję 
w Zyyiązku nie tylko pod wzglę­
dem ilościowym, ale i pod wzglę­
dem wpływu tego środowiska na 
oblicze ideologiczne wielu kól 
ZMP-owskich. To też „te szkolne 
organizacje ZMP-owskie — stwier 
dził tow. Matwin, — które uległy 
zaśmieceniu, do których dostał 
się wróg, powinny się oczyścić“, 
powinny się uwolnić od karierowi­
czów i koniunkturalistów, którzy 
szukają jedynie ułatwienia drogi 
na wyższe uczelnie przy pomocy 
legitymacji ZMP-owskiej. W pra­
cy tej raut?a naszemu aktywowi

ZMP-owskiemu dopomóc organiza 
cje partyjne.

Jeżeli do tego dodać słabo na 
ogół postawione pod względem 
organizacyjnym i poziomu nau­
czania szkolenie ideologiczne, nie­
dostateczną czujność polityczną, 
zbyt małą aktywność młodzieży 
w bojach klasowych, jakie masy 
pracujące prowadzą pod kierow­
nictwem naszej partii, to zrozu­
mieć można, jak poważnie sytu­
acja ta ułatwia przenikanie do 
ZMP klasowo obcej ideologii, a 
nawet penetrację wrogich agen­
tur.

Wszystko to wymaga poważ­
nego i samokrytycznego zanali­
zowania dotychczasowej pracy 
organizacji partyjnych na od­
cinku młodzieżowym i bez­
względnego zwiększenia zainte­
resowania się partii pracą ZMP. 
Ostatnie wybory do władz ZMP, 

jakkolwiek poprawiły ich skład 
socjalny, to jednak w *wyniku 
tych wyborów zbyt mało weszło 
ZMP-owców —• członków partii 
do władz organizacji. Obecnie w 
kierowniczym aktywie młodzieżo­
wym znajduje się zaledwie ok. 10 
proc. członków i kandydatów par­
tii, przy czym wobec ich nierów­
nomiernego rozmieszczenia, w kie 
rownictwie dość znacznej części 
dołowych ogniw wojewódzkiej or­
ganizacji ZMP nie ma ani jedne­
go członka partii. Jasne, że tak 
mały stopień upartyjnienia trzo­
nu kierowniczego nie sprzyja za­
cieśnieniu więzi ZMP z partią i 
jest powodem, że organizacja mło 
dzieżowa nadal jest w poważnym 
stopniu od partii oderwana.

W tym stanie rzeczy konieczna 
jest rozbudowa partii wśród czoło 
wego, wypróbowanego w pracy po 
litycznej, robotniczo-chłopskiego 
aktywu ZMP. Przykładem słusz­
nej polityki na tym odcinku jest 
praca Komitetu Powiatowego w 
Wejherowie. Na terenie powiatu 
morskiego po odpowiednim przy­
gotowaniu przyjęto w ostatnim 
czasie na kandydatów do partii 
218 czołowych aktywistów ZMP.

Niezależnie od polityki rozbu 
dowywania partii wśród akty­
wu ZMP, organizacje partyjne 
powinny skierować do pracy w 
ZMP większą ilość młodych to­
warzyszy, którzy stanowią po­

ważny procent ogólnej ilości 
członków naszej partii, a cza- 
sepi nawet nie należą do orga­
nizacji młodzieżowej. Tych mło 
dych towarzyszy, których moż­
liwości często w podstawowych 
organizacjach partyjnych nie są 
należycie wykorzystywane, na­
leży kierować do aktywnej pra­
cy w ZMP. która będzie ich 
zasadniczym zadaniem partyj­
nym.
Organizacje partyjne muszą oto 

czyć stałą codzienną opieką koła 
ZMP, poddawać krytyce ich pra­
cę, omawiać ją na swoich zebra­
niach, czuć się odpowiedzialnymi 
za ich rozwój. Muszą zwiększyć 
swoje zainteresowanie szkoleniem 
ideologicznym w ZMP, co jest za­
sadniczym warunkiem podniesie­
nia poziomu pracy tej organizacji

i zwiększenia czujności rewolucyj­
nej w jej szeregach.

Musimy zawsze pamiętać sło­
wa tow. Bieruta: „Należy wzmoc­
nić i podnieść na wyższy poziom 
rolę kierowniczą i wychowawczo- 
polityczną komitetów partyjnych 
w stosunku do organizacji mło­
dzieżowych“.

ZMP musi także bardziej niż do 
tychczas, oprzeć się w swej pra­
cy na doświadczeniach Komsomo- 
łu i mocniej nawiązywać do bo­
jowych rewolucyjnych tradycji 
KZM.

Organizacje partyjne powinny 
widzieć w ZMP swoje przyszłe 
kadry i uczynić z organizacji mło 
dzieżowej wiernego i oddanego po 
mocnika partii w walce o ustrój 
sprawiedliwości społecznej.

R. D.

W dniach 31 lipca i 1 sierpnia obradowała w W arszawie 
Rada Naczelna ZMP.

Na zdjęciu: tow. Wiesław Ociepko wy (flasza 
referat na lemat udziału młodzieży w budownictwie socjali­

stycznym.

Właściwy dobór uczestników i wykładowców
decyduje o wynikach masowego szkolenia ideologicznego
Dośw iadczenia roczne] pracy k u rsó w  partyjnych w  w o j. gdańskim

„Należy uznać za pewnik, 
że im wyższy jest poziom po 
lityczny i uświadomienie 
marksistowsko - leninowskie 
pracowników jakiejkolwiek 
dziedziny pracy państwowej 
i partyjnej, tym wyższy jest 
poziom i bardziej owocna 
jest sama praca i przeciw- 

. nie — im niższy jest poziom 
polityczny i uświadomienie 
leninowsko - marksistowskie 
pracowników, tym możliw- 
sze jest fiasko i niepowodze­
nie w ich pracy, tym moż- 
liwsze jest wyjałowienie i 
przerodzenie się samych pra 
cowników w ograniczonych, 
małostkowych praktyków, 
tym moiliwsze jest ich wy- 
rodzenie się".

(Józef Stalin).
Fewność w pracy, umiejętność 

widzenia jej ostatecznego celu, 
’zdolność dostrzegania rzeczy wiel 
kich w sprawach małych, zacię­
tość i konsekwencję w codzien­
nej walce, dać może kadrom tyl­
ko znajomość teorii.

Wyniki, zakres i poziom szko­
lenia partyjnego w woj. gdań­
skim w ciągu roku szkoleniowego 
1945/50 są dowodem, że nauka to­
warzysza Stalina coraz bardziej u- 
trwala się w świadomości naszych 
organizacji partyjnych, że coraz le 
piej pojmują one wzajemną za­
leżność i wewnętrzny związek 
między wypełnianiem olbrzymich 
zadań budownictwa socjalistycz­
nego, a opanowaniem przez jak 
największą ilość członków partii 
wiedzy marksistowsko - leninow­
skiej.

Już samo rozszerzenie zasięgu 
szkolenia jest olbrzymim sukce­
sem naszej partyjnej organizacji 
wojewódzkiej t daje wyraz znaczę 
niu, jakie partia przypisuje roz­
powszechnianiu i pogłębianiu 
wśród swoich członków rewolu­
cyjnej teorii ruchu robotniczego.

Podczas, gdy w czerwcu 1949 r. 
różnymi formami szkolenia obję­
to 3.835 towarzyszy, w okresie 
1949/50 szkoliło się już około

Mechanizacja rolnictwa w planie S-letnim
Rozwój i postęp wszystkich dzie­

dzin naszej gospodarki wiąże się 
ściśle z postępem techniki i zasto­
sowaniem jej w produkcji. Mecha­
nizacja jak największej ilości, pro­
cesów wytwórczych jest czynni­
kiem nieodzownym w podnoszeniu 
produkcji, zwiększaniu wydajności 
pracy, w systematycznym marszu 
naprzód naszego przemysłu, rolnic­
twa, transportu — w budowie pod­
staw socjalizmu w naszym kraju.

Olbrzymie znaczenie posiada me­
chanizacja dla rozwoju rolnictwa. 
Mechanizacja — to dźwignia roz­
woju gospodarczego i społecznego 
wsi. Osiągnięcia w dziedzinie me­
chanizacji rolnictwa Związku Ra­
dzieckiego i nasze własne doświad­
czenia uczą, jak wszechstronny roz­
wój wszystkich niema! gałęzi rol­
nictwa, jakie zwiększenie Wydaj­
ności, skrócenie czasu pracy i ułat­
wienie w ciężkiej pracy na roli, da­
je mechanizacja. Dzięki niej jes­
teśmy w stanie odrobić wielowie­
kowe, pozostawione nam w spadku 
po rzadach kapitalistyczno- obszar- 
niczych i okupacji hitlerowskiej, 
zacofanie naszego rolnictwa.

To, że już w 1949 roku przekro­
czyliśmy poziom rolnictwa sprzed 
wojny, jest również w dużej mie­
rze wynikiem znacznego postępu 
mechanizacji, zastosowania u nas 
poważnej ilości traktorów, kombaj­
nów, snopowjązalek, pługów wielo- 
skibowych i kultywatorów, które o 
wiele lepiej, szybciej, oszczędniej i 
łatwiej wykonują tę samą prace, co 
koń (lub często krowa), sierp, kosa, 
pług konny, czy motyka. Wystarczy 
bowiem wiedzieć, że jeden tylko 
kombajn zastępuje pracę kilkudzie­
sięciu ludzi, a jeden agregat ciąg­
nika i pługa wieloskibowego wyko­
nuje dziennie około 4 — 5 ha śred­
niej orki, ti. zaoruje prawie 10 razy 
tyłe pola, Ile można zaorać w tym 
samym czasie pługiem konnym.

Meclianiczna uprawa ziemi, opar­
ta na najnowszych zdobyczach agro- 
techniki, gwarantuje większe plony. 
Zbiory zboża, wynoszące 22 — 24 
cetnary z ha, a nawet więcej, nale­
żą do całkiem przeciętnych zbio­
rów w kołchozach radzieckich. Na­
sze PGR, a także spółdzielnie pro­
dukcyjne osiągają 18 i więcej kwin 
tali pszenicy z ha — zbiory, które 
sa nie do pomyślenia przy pracy 
ręcznej i przy użyciu wyłącznie ży- 
wei silv DocLagoweL a wiec erzy

ntezmechanizowanym systemie u- 
prawy na karłowatej gospodarce in­
dywidualnej.

Wszechstronne, pełne wykorzys­
tanie nowoczesnych maszyn i sprzę 
tu rolniczego, jak: potężne ciągniki, 
kombajny zbożowe, pługi ciągniko­
we, pługi talerzowe, maszyny, któ­
rych używa się przy hodowli zwie­
rzęcej itp., jest możliwe tylko przy 
gospodarce zespołowej.

Mechanizacja rolnictwa, zaopa­
trzenie wsi w maszyny, sprzęt i 
elektryczność stwarza warunki nie­
zbędne dla rozwoju spódzielczości 
produkcyjnej. Bez tego, bez istnie­
nia i powstawania coraz to nowych 
baz technicznych — POM, nie był­
by możliwy tak szybki rozwój i pos 
tęp spółdzielczości produkcyjnej, 
jaki obserwujemy. Głównie bowiem 
„szybkie tempo mechanizacji i w 
szczególności nasycenia wsi polskiej 
traktorami — jak powiedział tow. 
Zambrowski — stwarza bardzo 
sprzyjające warunki dla rozwoju 
liczbowego 1 postępu gospodarcze­
go spółdzielni produkcyjnych".

T e mp o  m e c h a n i z a c j i  
z n a e ź n i e  w z r o ś n i e  w o k r e  
s i e  p l a n u  6 - l e t n i e g o .  Plan 
6-letni rozwoju gospodarczego, plan 
budowy podstaw socjalizmu w Pol­
sce stawia przed rolnictwem zada­
nie podniesienia produkcji rolniczej 
o 50 proc. Ten olbrzymi wzrost o- 
piera się m. in. na bazie mechani­
zacji roinictwa.

Oto kilka cyfr, które najlepiej 
obrazują rozwój mechanizacji rol­
nictwa w planie 6-letnim: dane z 
r. 1949 wskazują, że żywa sita. po­
ciągowa w całym naszym rolnictwie 
stanowiła jeszcze ponad '90 proc., 
mechaniczna zaś zaledwie 6,2 proc., 
a w PGR — 55,9 proc., w 1955 r. 
natomiast żywa siła pociągowa wy­
nosić już będzie tylko 81,2 proc., sl 
ia zmechanizowana zaś 18,8 proc., 
czvli 3-krotnie więcej niż w 1949 
roku, przy czvm w PGR nastapi 
wzrost mechanizacji siły pociągo­
wej do 61,9 proc.

Dostarczenie rolnictwu w ciągu 
sześciolecia 61 tys. traktorów, ty 
sięcv maszyn towarzyszących, sno 
powiązalek, mlocarń, znacznej iloś 
ci kombajnów i innych rruszvn — 
stanowi nie tylko wielki krok na­
przód w dziedzinie mechanizacji 
rolnictwa, lecz jest jednocześnie 
jednym z podstawowych elementów 
ewarantuiacych wykonanie plantu

Niezwykle szybkie temoo mecha­
nizacji rolnictwa w okresie sześcio­
lecia, powstanie ok. 800 nowych 
POM. otwiera możliwości dalszego 
przechodzenia tysięcy gospodarstw 
indywidualnych na drogę spółdziel­
czości produkcyjnej, na drogę któ­
ra oznacza zwiększenie plonów, 
większy dobrobyt i kulturę, a jed­
nocześnie wypieranie i likwidowa­
nie wyzysku kapitalistycznego na 
wsi. Mechanizacja rolnictwa jest 
j e d n y m z n a r z ę d z i  wa l k i  
k l a s o w e j  na wsi .  Jasne bo­
wiem jest, że maszyna w rękach 
biednego i średniego chłopstwa sta­
je się narzędziem skutecznej walki 
z wyzyskiem bogaczy wiejskich.

Mechanizacja rolnictwa przyczy­
ni się do realizacji planu 6-letnie­
go jeszcze i w innej dziedzinie. 
Motoryzując i elektryfikując gos­
podarstwo rolne zastępujemy silą 
mechaniczną nie tylko pracę sprzę- 
żajną, ale dużą część pracy ludz­
kiej, uwalniamy chłopa od wyko­
nywania najcięższych robót. Dzięki 
zmniejszeniu nakładu pracy ludz­
kiej przez zastąpienie jej pracą ma 
szyn, zwolnionych zostanie z rol­
nictwa w ciągu sześciolecia poważ­
na ilość rąk roboczych, które znaj­
dą zatrudnienie w miastach, zaspa­
kajając zapotrzebowanie nowych 
kadr robotników dla rozbudowują­
cego się przemysłu.

Aby mechanizacja rolnictwa sta­
ła się naprawdę potężnym czynni­
kiem podniesienia kultury rolnej i 
realizacji planu 6-letniego, nie wy­
starczy wszakże dostarczyć rolnic­
twu tylko potrzebnej ilości maszyn, 
traktorów i kombajnów, lecz trzeba 
również nauczyć chłopa posługiwa­
nia się nowoczesną techniką; musi­
my w ciągu najbliższych lat wysz­
kolić brakujące nam. a tak potrzeb­
ne kadry mechaników, traktorzys­
tów, inżynierów-agrotechników itd.

Aby wykonać zadania naszego gi­
gantycznego planu w rolnictwie 
musimy uczyć się racjonalnej gos­
podarki maszynami, dbałego obcho­
dzenia się z nimi. Trzeba, byśmy 
jak najpełniej korzystafi z doświad­
czeń Związku Radzieckiego w dzie 
dżinie mechanizacji, uczyli się or­
ganizacji pracy maszynowej, córaz 
szerzej wprowadzali u nas najnow­
sze zdobycze mechanizacii ZSRR.

K. D.

26.500 członków PZPR-owskiej 
organizacji Wybrzeża.

KURSY MASOWEGO 
SZKOLENIA

Najpopularniejszą formą są 
kursy I stopnia, na które uczęsz­
czało łącznie 14.800 słuchaczy. O- 
bejmując nimi przede wszystkim 
robotników, nie uwzględniono jed 
nak w dostatecznym stopniu śro­
dowisk wiejskich: zaledwie 15 
spółdzielni produkcyjnych i 51 or 
ganizacji folwarcznych PGR pro 
wadziło szkolenie partyjne.

Kursy II stopnia utworzono w 
fabrykach, wśród marynarzy i w 
gminach wiejskich. Na kursach 
fabrycznych szkolono około 6 ty­
sięcy, na statkach 567 — i na kur 
sach gminnych ok. 2400 towarzy­
szy. W wyniku przeprowadzonych 
na wiosnę egzaminów wydano 
świadectwo ukończenia kursów 
4.780, z tego 2960 robotnikom, 411 
chłopom. ....... ...

Absolwenci kursów w dużym 
stopniu zasilili kddry aktywu par 
tyjnego. Kursy wyłoniły setki no 
wych agitatorów, prelegentów i 
wykładowców, pozwoliły skiero­
wać do wielu dziedzin naszej gos 
podarki i administracji wyrobio­
nych politycznie, rozumiejących 
sens wykonywanej przez siebie 
pracy, ludzi. Ogromny wkład pra 
cy szkoleniowej partii przyniósł­
by lepsze wyniki, gdyby przy or­
ganizowaniu ich uniknięto kilku 
zasadniczych błędów.

Rozmieszczenie kursów II stop­
nia nie wszędzie byto dostatecz- i 
nie przemyślane. Przy planowaniu 
nie wzięto przede wszystkim pod 
uwagę w sposób wystarczający 
dużych zakładów produkcyjnych. 
W Gdańsku np. na 83 kursy II 
stopnia, 23 utworzono w urzę­
dach. W niewielkim tylko stopniu 
uwzględniono PGR, za słabo roz­
budowano kursy wśród kolejarzy, 
robotników budowlanych i ryba­
ków.

Błędem, który w dużej mierze 
odbił się na wirnikach szkolenia, 
było często mechaniczne typowa­
nie kandydatów na kursy przez 
organizacje partyjne. Obok orga­
nizacji, rozumiejących, że warun 
kiem pełnego wykorzystania ab­
solwentów kursu jest prawidłowy 
ich dobór, jak np. organiza­
cja Stoczni Gdańskiej, PGR w Sta 
rym Wiecu, organizacja gminna 
w Lisewie, olejarnia „Union“ w 
Gdyni, KG PZPR w Nowej Karcz 
ińie i inne, znalazły się liczne, 
niestety, organizacje, które na 
kursy wysyłały towarzyszy rozpo 
rządzających największą ilością 
czasu, najmniej przydatnych w za 
kładzie pracy lub mechanicznie 
sporządzały listy kandydatów bez 
zastosowania jakichkolwiek kry­
teriów doboru. Tak postąpiono 
np. v/ Stoczni Gdyńskiej i w gmi­
nie Lipusz powiatu kościerskiego, 
gdzie na kurs zgłoszono całą or­
ganizację.

SZKOŁY WIECZOROWE >
Niewłaściwy dobór kandydatów 

zaciążył też poważnie na przebie 
gu zajęć szkół wieczorowych, któ­
rych założono w województwie 29. 
Obok dobrze pracujących, jak np. 
w Elblągu, w DOKP, w Stoczni 
Gdyńskiej, wiele z nich musiało 
przekształcić się w kursy II stop 
nia posiadające przystępniejszą te 
matykę.

W przeciwstawieniu do kursów 
fabrycznych i kursów I stopnia 
szkoły wieczorowe skupiły _ prze­
ważnie inteligencję techniczną i 
pracowników umysłowych. W ko 
mitecie dzielnicowym we Wrzesz­
czu np. pracownicy umysłowi sta­
nowili 80 proc. słuchaczy. Taki 
stan rzeczy wymaga wydatnego po 
prawienia składu socjalnego uczę

stników szkół wieczorowych przez 
wysłanie na nie najlepszych, naj­
zdolniejszych robotników-absoł- 
wentów kursu II stopnia. Wów­
czas dopiero szkoły wieczorowe 
spełnić będą mogły rolę kuźni 
kadr aparatu partyjnego.

SAMOKSZTAŁCENIE 
Na kursach samokształcenio­

wych w rozmaitych zakładach pra 
cy i przy komitetach partyjnych, 
uczyło się w ubiegłym roku szkole 
niowym i052 towarzyszy.

Niestety, wiele organizacji 
partyjnych zapomina, że nieu­
stanne podnoszenie poziomu ideolo 
gicznego — to pierwszy obowiązek 
pracownika partyjnego. Zaniecha­
nie go jest przejawem samouspo- 
kojenia, lenistwa i prowadzi do za 
tracenia czujności, przekształcenia 
działacza politycznego w ciasnego 
praktyka. Mimo zaznaczającej się 
po III i IV Plenum pewnej poprą 
wy w tej dziedzinie, za wyjątkiem 
Komitetu Wojewódzkiego, komite­
tów miejskich w Gdyni i Elblągu, 
KP w Lęborku, zajęcia samokształ 
ceniowe odbywają się nieregular­
nie i nie osiągają właściwego po­
ziomu. Ten stan rzeczy wymaga 
przejęcia bezpośredniej opieki nad 
samokształceniem przez sekreta-^ 
rzy komitetów i zwiększenia kon­
troli wykonania ze strony Komite 
tu Wojewódzkiego.

, WZMOCNIĆ 
KADRY WYKŁADOWCÓW 

Węzłowym zagadnieniem pracy 
szkoleniowej jest wychowanie 
kadr wykładowców. W ubiegłym 
roku szkoleniowym stanowili oni 
dość przypadkowy zespół, wśród 
którego w poszczególnych wypad­
kach znaleźli się nawet ludzie ob 
cy i wrodzy — świadomie przeni­
kający do aparatu szkolenia. W 
toku długotrwałego sprawdzania 
elementy te, zostały usunięte i w 
znacznym stopniu zastąpione wy- 
kładowcami-robotnikami. Dla pod 
niesienia poziomu wykładowców 
zorganizowano dla 528 spośród 
nich 7-dniowe, dla 670 — 3-dniowe 
kursy oraz raz w miesiącu prowa 
dzono seminarium. Prace nad pod 
niesieniem poziomu ideologiczne­
go wykładowców należy jednak o- 
cenić jako jeszcze niedostateczną i 
dość powierzchowną. Dlatego też 
w bieżącym okresie letnim utwo­
rzono szkołę, która w dużym stop 
niu przyczyni się do podniesienia 
politycznych kwalifikacji ok. 500 
wykładowców. Dużą rolę odegra 
tu niewątpliwie również Wojewódz 
ki Ośrodek Szkolenia Partyjnego i 
planowane ośrodki powiatowe.

Dotychczasowe błędy wskazują 
na konieczność prawidłowego, wy 
nikająćego z analizy warunków i 
potrzeb każdej organizacji, zapla­
nowania kursów w przyszłym ro­
ku szkoleniowym, wprowadzenia 
indywidualnej rekrutacji, doboru 
uczestników kursu z punktu widzę 
nia możliwości dalszego, lepszego 
niż poprzednio, wykorzystania ich 
po przeszkoleniu.

Niezbędnym warunkiem powo 
dzenia w pracy, zabezpieczenia 
kursom prawidłowego przebiegu, 
jest jednak wzmocnienie odpo­
wiedzialności organizacji podsta 
nowych za prowadzone przez 
nie kursy, oraz wzmożenie kon 
troli wydziałów propagandy ko­
mitetów powiatowych, miejskich 
i Komitetu Wojewódzkiego. 
Wyciągnięcie wniosków z do­

świadczeń minionego okresu poz­
woli uczynić z masowego szkolenia 
prawdziwy instrument pracy nad 
podniesieniem politycznego pozio­
mu członków naszej nartii.

(Iv. Kr.)
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na Kraiowy Kongres Obrońców Pokoju
P / e n a r n e  jeg i t r  samie W  Bi OB* w GdsamskaM

W dniu 3 bm. odbyło się ze­
branie plenum Wojewódzkiego 
Komitetu Obrońców Pokoju w 
Gdańsku, zwołane celem omó­
wienia przygotowań do wyboru 
delegatów na I Krajowy Kon­
gres Obrońców Pokoju.
Obrady plenum otworzył prze­

wodniczący ORZZ tow. Marian 
Sikora. Podczas zebrania dokoop­
towano do WKOP ob. ob.: Waw­
rzyniaka, Kruczkowskiego, Wal­

czewskiego, Sledzińskiego, Szysz- 
kowca oraz inż. Haupta.

Sekretarz Komitetu tow. Sikor­
ski zanalizował zasadnicze zadania 
organizacyjne, stojące przed ko­
mitetem.

„Dużo uwagi musimy poświęcić 
ściślejszemu powiązaniu prac 
WKOP z terenem. Dlatego każdy 
członek Komitetu będzie opieko­
wał się jednym powiatem, pono­
sząc odpowiedzialność za działał-

180 milionów z ł zaoszczędzili robotnicy MZKGG
Od kilku dni kursują w Gdyni 

nowe trolleybusy, posiadające nie­
spotykaną na Wybrzeżu ilość mie jsc: 
może w nich jechać swobodnie 100 
osób. Historia tych wozów jest b. 
interesująca i pouczająca.

interesująca wystawa
w Bibliotece Miejskiej
w Gdańsku

Otl dnia 3 bm , w  gm achu  B iblio­
tek i M iejsk iej w  G dańsku  p rzy  ul. 
W siow ej 16, w godz. ł —11 czynna je s t  
w ystaw a p t. „ P o r t G dańsk i n a  tle 
dziejów  h an d lu  n a  B a łty k u “ .

Zapisy do szkoły TPD
u i  G d y n i

Z dniem 1 września w nowowy- 
budowanym gmachu Szkoły-Pomni- 
ka na Grabówku w Gdyni, przy ul. 
Sambora 2. zostanie otwarta Koe­
dukacyjna Szkota Ogólnokształcąca 
stopnia podstawowego i licealnego.

Zapisy do klasy I oraz przenie­
sienia z innych szkół do pozosta­
łych klas, od II do X, załatwiane 
będą od 5 do 25 bm. w godz. od 10 
do 13 i od 17 do 19 w gmachu 
szkoły.

MZKGG zakupiły w początkach 
br. 7 wraków trolieybusowych sto­
jących bezużytecznie we Wrocławiu 
i Wałbrzychu. Tamtejsze zakłady 
komunikacyjne nie były w sianie 
ich wyremontować i przeznaczyły 
je na złom.

Po sprowadzeniu wraków na Wy­
brzeże, załoga warsztatów' trakcji 
trolleybusowej w Orłowie, przystą­
piła natychmiast do odbudowy wo­
zów. Dzięki pomysłom racjonaliza­
torskim, ofiarnej pracy całej zało­
gi oraz pomocy organizacji partyj­
nej PZPR, oddano w dniu 22 iip- 
ca do użytku 6 trolleybusów. Kur­
su ją one obecnie na linii Gdynia — 
Chylonia i Gdynia — Oksywie. Są 
to specjalnie silne wozy, posiadają­
ce 4 silniki. W najbliższym czasie 
oddany zostanie do eksploatacji os­
tatni — 7 wóz.

DZIĘKI WYDAJNEJ PRACY 
ZAŁOGI WARSZTATÓW TROL- 
LEYBUSOWYCH, MZKGG ZAOSZ­
CZĘDZIŁY PRZY REMONCIE 
TYCH WOZÓW SUMĘ 180 MI­
LIONÓW ZŁ.

ność odpowiedniego Powiatowego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Praca w WKOP — stwierdził 
tow. Sikorski — jest zaszczytnym 
wyróżnieniem. Dlatego wszyscy 
członkowie WKOP godnie powinni 
wypełnić nałożone na nich obo­
wiązki“.

Referat, omawiający znaczenie 
walki o pokój, wygłosił ob. Stań­
czak.

Następnie rozwinęła się obszer 
na dyskusja:

„Musimy walczyć o pokój z tą 
samą świadomością i uporem, z 
jaką gdańscy robotnicy przekra­
czają normy i wykonują przed­
terminowo plany.1 Z nami jest po 
tężny Związek Radziecki, z nami 
jest klasa robotnicza całego świa­
ta. Jesteśmy silni. Dlatego też 
pełni wiary w przyszłość walczy­
my o pokój, o socjalizm“ — mó­
wił m. in. wifelokrotny przodow­
nik pracy, robotnik Stoczni Gdań 
skiej tow. Dobaj.

Przemówienie jego spotkało się 
z żywym oddźwiękiem zebranych 
na sali.

Tow. Sikora nakreślił zarys, sy­
tuacji międzynarodowej, wskazu 
jąc na wielki wpływ ruchu obroń 
ców pokoju na dalszy jej rozwój 
Nie możemy mylić dwóch pojęć: 
walka o pokój z pacyfizniem. Ha­
sło walki o pokój łączyć musimy 
ze stałym umacnianiem obronno­
ści kraju — mówił tow. Sikora.

Dalszą część zebrania zajęły 
sprawy organizacyjne. Po wybo­
rze komisji rewizyjnej i finanso­

wej, ustalono pian kontroli pra­
cy komitetów powiatowych przez 
członków WKOP. Obecnie zada­
niem komitetów obrońców poko­
ju jest przeprowadzenie wyborów 
w terenowych ogniwach organiza­
cji obrońców pokoju i odbycie ple 
narnych zebrań i konferencji po­
wiatowych.

Obrady zamknięto jednomyśl­
nym przyjęciem rezolucji, w któ­
rej zgromadzeni zobowiązali się 
do jeszcze bardziej intensywnego 
udziału w powszechnej walce o 
pokój. <W. 8.)

pierwszej kompanii 18 bryyady SP p> - !Y 
praca. ..

(Do reportażu poniici).

Dlaczego w  zespole PGR Delta Nogatu
n ie  r o z w ija  s ię  w s p ó łz a w o d n ic tw o  p r a c y

Zespół PGR Delta Nogatu za- , jak i rolnej rady zakładowej robot 
gospodarowany został dopiero wio nicy zespołu nie biorą zupełnie u - 
sną r. ub. Ciężkie, leżące od wielu działu we współzawodnictwie pra-
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Przyspieszyć remont szkoiy dla odlewników
smj G d e jn i-G iss jie m ii

W now ym  ro k u  szko lnym  w  G d y ­
n i - C hylónii, w  d aw nej odlew ni fir-

Nowe wypożyczalnie i
w d z ie B n ic a c h

Biblioteka Miejska w Gdyni uru­
chomiła w tych dniach w Orłowie 
i Małym Kacku nowe wypożyczal­
nie książek. Wypożyczalnia w Or­
łowie mieści się przy Alei Zwy­
cięstwa 220, w dawnym lokalu res­
tauracyjnym. Księgozbiór liczy już 
1.000 tomów. Obok wypożyczalni 
została otwarta czytelnia dla mło­
dzieży, dysponująca 300 tomami z 
różnych dziedzin. Do końca br. 
księgozbiór czytelni będzie liczył 
1 .ODO tomów.

W Maiym Kacku, przy ul. Piotr-

czytelnie książek
m B i o t n i c z y c i j

kowskiej 14 uruchomiono wypoży­
czalnię posiadającą 600 książek. (1)

W nauce i w pracy społecznej
w s p ó ł z a w o d n i c z ą

słuchacze OSAR w Elblągu
Słuchacze CSAR ju ż  od dłuższego 

czasu ściśle w sD ółpracuja z załogam i 
gospodarstw  PG R . o d  k w ie tn ia  b r. 
b io rą  oni u d z ia ł w  p racach  po lnych , 
a zarob iona  p rzez  n ich  k w o ta  sięga 
już  ponad 1.000.000 zł. Za p ien iądze  te  
postanow iono zakup ić  t r a k to r  d la  przo  
d u jące j spółdzie ln i p ro d u k c y jn e j po ­
w ia tu  elb ląskiego. Z arów no p raca  w  
te ren ie  ja k  i n a u k a  zosta ły  o b ję te  
przez słuchaczy  CSAR w spółzaw odnic 
tw em  p racy . Poszczególne k u rsy , b io ­
rące  udzia ł w e w spółzaw odnictw ie za­
ję ły  n as tęp u jące  m ie jsca : p ierw sze  — 
k u rs  k iero w n ik ó w  g ospodars tw  ro l­
nych . d rug ie  — k u rs  m agazynierów , 
trzecie  — księgow ych  głów nych , czw ar 
te  — księgow ych  i techników ' i  p ią ­
te  — bry g ad ie ró w  tra k to ro w y c h .

m y B rońsk i, u ruchom iona zostanie 
szkoła zaw odow a dla odlew ników . Za 
k iad  te n  będzie p row adził DOSZ.

M imo, że do rozpoczęcia n au k i p o ­
został zaledw ie m iesiąc , DOSZ do­
tychczas jeszcze n ie  za in te reso w ał się 
p rzygo tow an iem  b u d y n k u  n a  p rz y ją ł 
cie uczn iów . Od k ilk u  ju ż  m iesięcy 
odlew nia je s t n ieczy n n a  i  należałoby 
p rzep row adzić  n iezbędny  rem o n t. (1)

lal odłogiem ziemie nie łatwe były 
do uprawy, tym bardziej, że brak 
mieszkań utrudniał zaangażowanie 
sił roboczych, mała zaś ilość trak 
torów i maszyn rolniczych hamo­
wała likwidację odłogów. W ciągu 
roku w Delcie Nogatu wiele się 
zmieniło, lecz do usunięcia wszyst 
kich ważniejszych niedociągnięć i 
bolączek, występujących w poszczę 
gólnych gospodarstwach zespołu, 
“jest jeśzcze daleko.

Przede wszystkim w zespole 
brak jest współpracy pomiędzy je- 
■go kierownictwem, a podstawową 
organizacją partyjną i rolną radą 
zakładową. W obu tych organiza­
cjach w ostatnim czasie nastąpiły 
zmiany personalne, co odbiło się 
niekorzystnie na życiu całego ze­
społu.Podstawowa organizacja par­
tyjna po ustąpieniu tow. Kielicha, 
pozostała na razie w ogóle bez se 
kretarza, czyli właściwie bez kie­
rownictwa, gdyż inni członkowie 
egzekutywy nie wykazują aktyw­
ności. Wynikiem tego stanu rze-

cy. Jak oświadczył obecny prze­
wodniczący rady tow.. Styczyński, 
będzie ono podjęte w najbliższej 
przyszłości. Robotnicy doceniają- 
znaczenie współzawodnictwa i wv 
rażają gotowość uczestniczenia w 
nim, lecz jak dotychczas nie było 
łudzi, którzy by ruch ten zainicjo­
wali i dbali o jego dalszy rozwój.

W zespole Delta Nogatu pracu­
je 229 pracowników sezonowych. 
Jest to liczba niewystarczająca. 
Okręgowy zarząd PGR monitowa­
ny w tej sprawie przez dyrektora 
zespołu Saari nie udzielił żadnej 
pomocy w rozwiązaniu zagadnie­
nia siły roboczej. Sytuację ratuje 
w pewnym stopniu ZMP, który 
wysłał do zespołu grupę młodzie­
ży złożoną z 60 osób. Młodzież, z 
braku należytej opieki, nie wyka­
zuje jednak większej wydajności 
pracy. Sprawą tą zainteresowałyczy było, że ani w okresie przed- - . , ,  . . . y itp  n

teraz, kiedy kosze-1 *1? wojewódzkie władze ZMP. Ożniwnym, ani
nie zbóż jest już rozpoczęte, nie 
zwołano ani jednej narady gospo­
darczej celem wspólnego przedys­
kutowania bolączek i znalezienia 
drogi, na jakiej można by było je 
zlikwidować.

W wyniku słabej pracy tak pod 
stawowej organizacji partyjnej

Junacy 18 brygady SP wzywają
do pobicia rekordu tu betonouianiu

„Dadzą radę,... nie dadzą — mó­
wią z powątpiewaniem robotnicy 
PPB Nr 1, zatrudnieni przy budo­
wie wiaduktu na drodze Orłowo — 
Sopot, obserwując bacznie grupę 
junaków, która obsługuje betoniar­
kę.

Słońce praży mocno,.czoła chłop­
ców zrasza pot, koszule przywarły 
do pleców. Praca nie ustaje jednak 
ani ną chwilę. Jedenastu junaków 
z 3 plutonu I kompanii 18 brygady 
„SP“, nie zważa zupełnie na pie­
kące promienie słońca.

— Chłopcy! Pamiętajcie cośmy 
uradzili. Musimy być pierwsi w bry 
gadzie! Dzisiaj pobijemy rekord 
przy betonowaniu przyczółka — 
przypomniał kolegom przed rozpo­

częciem pracy 
tor organizacyjny plutonu.

*  *  *

— To już chyba setny wózek z 
kolei... Junak Czesław Sowiński
dowożący żwir i cement do beto­
niarki, stracił dawno rachubę, Wy­
soka sterta żwiru zmniejsza się wi­
docznie. Łopaty tylko migają, w o- 
czy 1 nozdrza chłopców wciska się 
ostry pył. Szymański, Smejda, Ra- 
tusiak, Dobrat i cała zresztą szóst­
ka dowożąca żwir i cement do be­
toniarki, nie mogą spocząć navłet 
na sekundę. Spalinowa betoniarka, 
ładowana przez junaków Dobrowol­
skiego i Wiklaka, pochłania niezli­
czone ilości cementu i kruszywa.

Ale co to? Chwila konsternacji.

Piąstka, instruk- Betoniarka „nawaliła“. Czyżby mia-

IPRZETflRgl 1 LICYTACJE
ZAKUPIMY NATYCHMIAST

1 Odłącznik 3-bieg. wnętrzowy, typ 662 
Szpot 10 kV, 200 A, CHPE 988 (1947 r.)

2. Podstawy bezpiecznikowe 1-bieg. typu 
630 Szpot, wnętrzowy 10 kV, CHPE 
1050 (1947 r.)

3. Rury bezpiecznikowe ko kV, CHPE 
1057. (1947 r:)

4. Stopki bezpiecznikowe typ 656 Szpot, 
długości 250 mm, 10 A kV, CHPE 1073 
(1947 r.)

5. Głowica kablowa, końcowa płaska, 
wnętrzowa typu F4 do kabla 3 X 70 
mm2 Al. 15 kV CHPE 1395

6. Końcówki zaciskowe koncentryczne 
typu KZ 10, CHPE 1600 do pręta 
©  10 mm

T. Końcówki kablowe zaciskowe do ka­
bla Alu 70 mm2 z uchem miedzianym 
CHPE 1548

8- Złącza zaciskowe końcowe typ KN 10 
do pręta miedz. ©  10 mm CHPE 1946 szt

9. Drążek izolacyjny typ 667 Szpot, dłu­
gość 2,2 mm na napięcie 20 kV, CHPE 
(1947 r.)

10. Kleszcze izolacyjne typu 631 Szpot. 20
kV CHPE 1076 (1947 r.)

11. Poduawa izolacyjna typu 658
12. Wyłącznik drążkowy '3-bieg. 200 A.

500 V CHPE 706 (1947)

szt. 1

szt. 3

szt. 3

szt. 6

szt. 1

szt, 15

szt. 3

szt. 1

szt.
szt.

szt. 1

13. Bezpieczniki rurowe 200 A, CHPE 706
(1947) szt. 3

14) Paski topikowe 125 A CHPE 33375
(1947) Szt. 6

15. Końcówki kablowe lane z wkrętkami
docisk, CHPE 1570 szt. 8

16. Płyta izolacyjna bakelitowa 500 X
X 800 X 20 Szt. 1

17. Mufa końcowa butelkowa, żeliw. 1 kV
typ C 216 CHPE 1368 szt. 1
Oferty zgłaszać pod adresem.PPB Oddz. nr 

6, Instal. Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Libermana 5,
telefon 418-01, 418-02, wewn. 3. 1948/k

O H  W IE SZ C Z Ó W  *E

GDYNIA AMERYKA LINIE ŻEGLUGOWE roz­
poczyna z dniem 1 września 1950 r. 6 miesięczny 
Kurs Administracyjny Żeglugi Morskiej dla kan­
dydatów na pracowników wydziałów eksploata­
cyjnych przedsiębiorstw żeglugowych. Zgłoszenia 
osobiste kandydatów (wymagane co najmniej 
ukończenie szkoły podstawowej) przyjmuje do 
dnia 15 sierpnia br. Wydział Szkolnictwa Zawo­
dowego GAL - Gdynia, ul. Portowa nr 15 - VI p. 
Przyjęci na kurs kandydaci otrzymują pobory 
przewidziane dla pracowników lądowych przed­
siębiorstwa GAL według umowy zbiorowej. Do 
podania należy dołączyć: 1) życiorys w 2 egz, 
2) świadeplwo szkolne, 3) 2 fotografie. Egzamin 
wstępny z języka polskiego i matematyki.

1947/k

ło się nie udać? Za chwilę znów 
rozległ się warkot motoru. Obawa 
minęła.
,Maly przestój trzeba było nadro­

bić. — Chłopcy, śpiewamy! — 
Piąstka i Szczeblewski, pracujący 
przy odbieraniu betonu intonują 
pieśń. Podchwycili ją wszyscy. W 
zgrzyt łopat, w miarowe pykanie 
betoniarki, w huk przejeżdżających 
pociągów wdzierała się bojowa me­
lodia.

Junacy ze śpiewem na ustach 
pracowali niezmordowanie. Już o- 
siągnlęto 400 proc. normy, nieba 
wem będzie 500, 600 i więcej.

Godzina 15 — koniec pracy. Ko­
misja oblicza wyniki. VV ciągu 7 
godzin wykonano 1919,6 proc. nor­
my.

„Jeszczein nie widział takiej ro­
boty — majster WargowskI z pra­
cującej obok grupy robotniczej 
PPB kiwał z podziwem głową. — 
A to zuchy chłopaki!

» * *
W prostej skromnej świetlicy 

mieszczącej się w baraku biura bu­
dowy — odbyła się uroczystość. 
Kierownik budowy Okieńczyc po­
dziękował chłopcom za czyn, któ­
ry przyśpieszy wykonanie robót 
przy wiadukcie.

„Jestem z was dumny — chłop­
cy —• mówił ze wzruszeniem do­
wódca brygady kpt. Izdebski.

Na zebraniu ZMP, junacy 3 plu­
tonu pierwszej kompanii postano­
wili: wzywamy do współzawodnic­
twa pracy i do pobicia naszego re­
kordu wszystkich junaków, którzy 
pracują przy betoniarkach. Dołożymy 
starań, aby nasza praca umacniać 
pokój, aby pomóc przy budowie 

I socjalizmu w naszej ludowej oj- 
i czyźnie, <W, B.)

wych w zespole tow. Kijowski. O- 
fiarnością w pracy wyróżnili się 
robotnicy rolni: J. Derengowski, Z. 
Zalewski, E. Cierumak i L. Kemien 
c?na, wyrabiający od 120 do 167 
proc. normy oraz stelmach tow. 
Słowik. W czasie’ obchodu Święta 
Odrodzenia nagrodzono dyplomami 
i premiami pieniężnymi ogółem 39 
osób.

Rozwinięcie i ujęcie w ramy or­
ganizacyjne współzawodnictwa 
pracy, wykorzystanie inicjatywy 
robotników i ofiarności wykazywa 
nej przez przodujących ludzi po­
może nie tylko usprawnić prze­
bieg żniw, ale i całość gospodarki 
zespołu. Jest to przede wszystkim 
zadaniem podstawowej organizacji 
partyjnej i rolnej rady zakłado­
wej. Dlatego też muszą one zmie­
nić styl swej pracy.

(Wis.)

iZeatr,V

ile kierownictwo zespołu wraz z 
podstawową organizacją partyjną 
i RRZ przyjdą młodzieży z należy­
tą pomocą, jej udział w żniwach 
da o wiele lepsze rezultaty.

W zespole ujawniają się różne 
usterki natury organizacyjnej. 
Brak np. zabudowań przeznaczo­
nych na przechowywanie maszyn 
rolniczych. Na skutek tego, nowe 
całkiem maszyny, jak sprowadzo­
ne z Czechosłowacji snopowiązałki 
i młocarnie, niszczeją, stojąc pod 
gołym niebem. Uszkodzone trakto­
ry, zgodnie z przepisami, oddaje 
się do remontu w TOR, choć częś- 

| ci zamienne znajdują się w maga­
zynach zespołu, a pracę przy na­
prawie drobnych i średnich uszko­
dzeń maszyn, można by wykonać 
we własnym zakresie, bfiepotrzeb- 
nie marnuje się przez to czas i J 
fundusze. Sztywne trzymanie się I 
nieżyciowych zresztą przepisów po 
woduje, że potrzebne,w akcji żniw 
nej traktory i żniwiarki oraz sno­
powiązałki pozostają w remoncie 
dłuższy okres czasu, choć są bar­
dzo potrzebne do pracy w polu.

Gdyby podstawowa organizacja 
partyjna i RRZ dobrze działały w 
zespole, wiele niedociągnięć moż­
na by było w porę usunąć. Na pew 
no zwróconoby uwagę na koniecz­
ność umieszczenia cennych ma­
szyn rolniczych pod dachem, a tra 
ktor mógłby być wyremontowany 
we własnych warsztatach zespołu.

Warunki do usunięcia tych trud 
ności zespół posiada: wśród pra­
cujących tam ludzi, jest wielu od 
danych sprawie pracowników. Du 
żo wysiłków wkładają w uspraw­
nienie pracy nowomianowany dy­
rektor zespołu ob. J. Saari. mecha 
nik zespołowy tow. A. Walczak 
i kierownik warsztatów remonto-

GDANSK — TEATR W IELK I —
..W esele F ig a ra “ o godz. 19.30. 

SOPOT — TEATR KAM ERALNY —
..F aryzeusze  i  g rzeszn ik" o godz.
19.30.

GDYNIA — TEATR DRAMATYCZNY
— ..W pew nym  m ieśc ie"  o godz.
19.30.

*K ina

Wieczorowe kursy
dla księgow ych

Zarząd O kręgow y L igi M orskiej or 
gan izu je  6-m lesięezne k u rsy  w ieczoro­
we, za tw ierdzone przez D y rek c ję  O- 
k ręg o w ą Szkolenia Z aw odow ego. Na 
k u rsach  ty c h  szkolone będ ą  k a d ry  
księgow ych , stenografów  1 m agazynie 
rów  d la  p rzedsięb io rstw  p o rto w y ch  i 
in n y ch  oraz k ierow ników  i sp rzed aw ­
ców sklepow ych.

W ykłady  odbyw ać się będ ą  2—3 r a ­
zy w  tygodn iu , w  lokalach  szko lnych  
w  Sopocie.

In fo rm acji udziela 1 zapisy  p rzy j, 
m u je  Liga M orska. O ddział w Sopo­
cie. ul. C zerw onej A rm ii «3, te l. 315-96 
W godz, Od 8-rH  i  I6w lŁ  _ _  IW. B).

W rzeszcz — C apito l — „M aszeńka“ , 
w  godz. 17, 19 i 21, w  n iedzie lą  i 
św ię ta  od ogdz. 15.

W rzeszcz — B a jk a  — „Z ak o ch an i są 
sam i na św iecie“ , p rod . fra n c u s­
k ie j, dozw ol. od la t 18 o godz. 
17, 19. i 21.

O liw a — P o lon ia  — M ilczenie je s t 
z ło tem “ , dozw ol. od la t 14, film  
p rod . fran c ., w  godz. 16,30, 18,45 
i 21,00.

Sopot — B a łty k  — ..K łopotliw e a lib i“ , 
dozw ol. od la t  18, w  godz. 16,30, 
18.30 i  20,30, w  n iedzie lę  i  św ię ta  
od godz. 14,00.

Sopot — Polon ia  — „L eg itym acja  
partyjna**, film  prod. radzieck ie j, 
dozw . od la t 14. Godz. 17, 19 i  21.

G dynia — W arszaw a — „C zte ry  po ­
k o len ia“ , film  p rod . n iem ieck ie j, 
dozwol. od la t 14. Pocz. o godz. 
17, 19 i 21, w  n iedzie lę  i  św ię ta  
o godz. 15, 17, 19 i 21.

G dynia — A tlan ty k  — „U piór w  o p e­
rz e “ , dozw ol. od la t 18, w  godz. 
17, 19 i  21.

G dynia  — G oplana — „Poszukiw acze
z ło ta“ , film  p rod . radź., dozwol. 
od la t 14, w  godz. 16,30, 18,30 i  20,30.

G dynia - G rabów ek — F ala  — „P rzy ­
gody na  w a k a c ja c h “ , film  p rod . 
fra n c u sk ie j, aozw ol. od la t  14, w  
godz. l'ł,30 i  21. W n iedzie lę  i  św ię 
ta  od godz. 16.

G dynia « C hylonia — P ro m ień  —
„W iosna“ , film  p rod . radź ., dozw. 
od la t 14, w  godz. 19 i 21, w  n ie ­
dzielę  i  św ię ta  od godz. 17.

'R ad io
PROGRAM ROZGŁOŚNI G D A Ń SK IEJ 

n a  p ią tek , 4 s ie rp n ia  b r.
5.00 — P oczątek  aud . 5,03 — S ygnał 

czasu. 5,05 — Streszcz. w iad . p o rań .
5.10 — A ud. dla wsi. 5,20 — K o n cert.
6.00 — Streszcz. w iad . p o rań  6,05 — 
G im nastyka . f*,15 — K o n ce rt. 6,45 — 
D ziennik  p o ran n y . 7.05 — P ro g ram .
7.10 — G im nastyka . 7,20 — M uzyka.
8.00 •— Streszcz. dzień , p o rań . 11.57 — 
S ygnał czasu. 12,04 — D zien n ik  po ­
łudn iow y . 13,25—13,30 — K o n cert. 14,00
— R ad io k ro n ik a : 14,55 — „P o zn a jm y  
m orze i w y b rzeże“. 15,10 — M uz. fo r ­
tep ian o w a — G dańsk . 15,30 — A ud, dla 
dzieci. 15.50 — M uzyka. 16,00 — D zien­
n ik  popo łudn iow y  17,00 — K o n cert — 
G dańsk .. 17,45 — S łuch. 18,10 — M uzy­
ka. 18,15 — M uzyka ludow a. 18.45 — 
„S zp ilk i“ . 19,00 — O pera „Z ło ty  ko- 
g u c ik “ . 20,00 •— D zienn ik  w ieczorny .
23.00 — O sta tn ie  w iadom ości. 23.10 —
P ro g ram . 23.15 — M uzyka. 24,00 —
H y m n  i  k o n iec  au d y c ji.

PROGRAM  LOKALNY
8,05 — K o m u n ik a ty . 14,15 — P rasa  

W ybrzeża pisze. 14,20 — K om unikaty . 
14,30 — M uzyka k am era ln a : T rio  Ja n a  
S eb astian a  B acha w  w yk. P a rd u sa , Ro 
m anow sk ie j, S ypniew skiego , P o k o rn ie  
k iego. 16,20 — K o n ce rt so listów  z  p ły t
— A lfred  C o rto t — fo rtep ian . 16.40 — 
A ud. lite ra c k a  „C zerw ony  M orten  — 
m ontaż  z frag m en tó w  pow ieści M. A. 
N exo — W opr. M arii R eich . 22,15 — 
C odzienny p rzeg ląd  w ydarzeń . 22,30 — 
R ecenzja  z książki. 22,35 «  M uzyka 
»©zrywkowa
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Z wrażeń uczesinika wycieczki do ZSRR
H o d o w la  i sadownictwo
podstawą rozwoju gospodarczego kołchozu im. F . Dzierżyńskiego

Wystawa fotografiki meksykańskiej
na U  Fesi.waiu Plastyki w Sopocie

Podczas parotygodniowej wę- ¡ dar współzawodnictwa
drówki po rejonach północnego 
Kaukazu, grupa chłopów' pol­
skich, w której się znajdowa­
łem,, ze szczególnym zaintereso­
waniem zwiedziła kołchoz noszą 
cy imię F. Dzierżyńskego. Prze­
konaliśmy się tu  naocznie, jak 
ludzie radzieccy czczą pamięć 
naszego wielkiego rodaka, jak 
wielką przyjaźń żywią dla nasze 
go narodu. Zobaczyliśmy tam, 
jak każdy kołchoźnik stara się 
przyczynić własną, wydajną pra 
cą do okrycia jeszcze większą 
sławą kołchozu imienia wielkie­
go rewolucjonisty.

A kołchoz ten. leżący w rejo­
nie aleksandrowskim obwodu ro 
stowskiego, ma się czym poszczy 
cić. Przejeżdżając przez jego 
pola podziwialiśmy piękne łany 
zbóż oraz wspaniały stan in­
nych roślin, których kołchoz u 
prawda 11 gatunków. Ożywioną 
dyskusję wśród zwiedzających 
wywołała niespotykana u nas 
czystość zasiewów. Nigdzie ani 
śladu chwastu! Niektórzy z nas 
twierdzili wobec tego, że na tej 
ziemi chwasty nie rosną. Prze­
konali się jednak późnie] o 
swym błędzie. Zrozumieli, że 
czystość zasiewów osiągnięto 
dzięki troskliwej, mechanicznej, 
uprawie ziemi oraz likwidacji j 
miedz, będących u nas poważny 
mi rozsadnikami chwastów. Do 
likwidacji chwastów przyczyni­
ła się także staranna pielęgna­
cja rowów przydrożnych. Są one 
kultywowane' i bronowane, by 
zniszczyć rosnące na nich ziel­
ska.

Kołchoz im. F. Dzierżyńskie­
go posiada ogółem 5620 ha grun 
tów na których pracuje 511 koł 
choźników. Wśród posiadłości 
kołchozu znajduje się 50 ha sadu 
i 12 ha wdnnicy. Stanowią cne 
bardzo poważne źródło docho­
du, gdyż sama winnica dała w 
1949 r. zbiór wartości 1.000.000 
rbl. a sad przyniósł 530.000 rbl.

Poważnym źródłem dochodu 
jest także hodowla. Kołchoz 
posiada 6 ferm hodowlanych, li 
czących obecnie ok. 600 szt. by­
dła rogatego, w tym 120 krów 
dojnych, 250 świń, 1500 owiec o- 
raz 8.000 szt. drobiu. Fermy ob­
sługuje brygada hodowlana w 
sile 60 osób.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
PRACY DŹWIGNIĄ POSTĘPU

Okupanci hitlerowscy znisz­
czyli całkowicie wieloletni przed 
wojenny dorobek kołchozu. Stra 
ty  jakie poniosło gospodar­
stwo przekraczają sumę 4 miln. 
rubli. W latach powojennych 
m ajątek kołchozu stale wzrasta 
dzięki niezwykle wydajnej p ra­
cy jego członków. Podczas gdy 
w 1945 r. dochód pieniężny 
kołchozu wynosił zaledwie 260 
tys. rubli to w r. 1949 osiągnął 
1.400.000 rbl. Do uzyskania ta ­
kiego sukcesii przyczyniło się w 
poważnej mierze rozwinięte 
współzawodnictwo pracy. V/
1949 r. kołchoz im. F. Dzierżyń­
skiego zdobył rejonowy sztan- dzieccy:

kołchozami.
Zwiedzając kołchoz ze szcze­

gólną uwagą obserwowaliśmy 
hodowlę krów, przebywających 
w’ tym czasie na  letnim pastwi 
sku. Na wypalonej słońcem tra  
wie pasło się stado pięknych 
krów czerwonostepowej rasy. 
Krowy tej rasy odznaczają się 
nadzwyczajnym przystosowa­
niem się do miejscowych past­
wisk. W niemiłosiernie spalonej 
trawie krowy potrafią znaleźć 
dość substancji odżywczych i 
łączna ich wydajność wy­
nosi około 1500 litrów mle­
ka dziennie, o zawartości tłu ­
szczu 3,6 proc., przy czym nie­
które krowy dają 25 1 mleka
dziennie. W połowie czerwca

między | letnich, z czego połowę jako 
wsiewki, do zbóż. W różnych 
punktach pastwiska krowy po­
siadają lizawki, ustawione z 
brył soli, co zapewnia im prawi 
dłową przemianę materii. By za 
pewnie krowom odpowiednią 
ilość wody na pastwisku drążo­
na jest na  głębokość 50 m. stud 
nia.

SYMBOL PRZYJAŹNI 
NASZYCH NARODÓW

W kołchozie im. F. Dzierżyń­
skiego jak i we wszystkich in­
nych zwiedzanych gospodarst­
wach kolektywnych prowadzo­
na jest ożywiona działalność 
kulturalno-oświatowa. Znajdu­
je się tam  bardzo ładna świetli­
ca kołchozowa. Ponieważ nie 

krowy przechodzą na  sztuczne zaspokaja ona jednak stale ro- 
pastwiska co pozwala na zwięk j snących potrzeb kołchoźników, 
szenie produkcji mleka. Ogółem i obecnie buduje się wspaniały 
kołchoz sieje 960 ha traw wielo ; 2-piętrowy gmach świetlicy. Po

ważną rolę w życiu kulturalno- • 
oświatowym odgrywa również j 
własny radiowęzeł kołchozowy, s 
Wspaniały 8-lampowy aparat j 
wraz z mikrofonem i patefonem | 
elektrycznym oraz 14 kin długo i 
ści instalacja, której znaczna | 
część przebiega pod ziemią ko­
sztowały kołchoz 3.800 rubli.

Zwiedzając kołchoz im. F. 
Dzierżyńskiego chłopi polscy 
wiele się nauczyli. Lecz najmoc 
niej utrwaliła się w umysłach 
naszych serdeczna przyjaźń, ja ­
ką okazywano nam  na każdym 
kroku.

Trudno było wprost wyrwać 
się z objęć żegnających nas koł 
choźników. Kołchoz im. Dzier­
żyńskiego pozostanie na zawsze 
w naszej pamięci, jako symbol 
nierozerwalnego sojuszu pol­
sko-radzieckiego.

HENRYK CIEŚLIKOWSKI

W ubieg tym roku na 11 Festiwa-
lu PD styk w Sopo sie, w idzieliśmy ,
znakomite pr|ce graliczne najbar- 1
dziej poste powych artystć w meksy- !
kański :h, rwiazanyeli z d ążeniami i
.rev; ok cy jr ym; walk a rui narodu mek ;
sykańs \ o. W bie żącym roku, na !
Ili Fes ii Wdu Piast; ’ki, n amv moż- j
ność pozn: nia fotofi rafiki meksykań j
skiej wysi a wionę i boda po raz ;
P.lerwsz y w Europ e p wojńie.
Cykl 112 cbrązów v •ykon: nych dos­
konalg tec li nil; ? fołograb ez na, mo­
W i O !noc\ życiowe j pras tar y ch lu-
dów, Córa oparła siy w xelowieko-
wemu, nis zczyciels .demu p an owa-
niu hi szpańskich z borców.

Szei eg znakom: tych obrazów
przeds awi a ind tens \i ci 1 wLeśniaków
i wieśniaczki, rzemieślników i ro­
botników, a na ich tle portrety 
znakomitych kobiet, uczestniczek 
powstania Zapato: nieustraszonej 
łączniczki, lekarki i pułkownika. 
(1910 — 1921 rok). Nie mniej licz-

G ł O S P O M T m

ne fotogramy przedstawiają wspa­
niale ubranych .tancerzy, którzy w 
tańcu obrazują walkę z Hiszpana­
mi i sceny myśliwskie.

Przepyszne stroje taneczne prze-; 
noszą widza w epokę kulturalnej 
świetności tych ludów, zobrazowa­
nej w monumentalnej architektu­
rze świątyń-piramid, w rzeźbach i 
ozdobach.

Sztuka ludowa reprezentowana 
jest w postaci drobńych masek 
z kamienia i figurek z gliny, 
przedstawiających wojowników, 
niewolników i dzieci. Kopie tych 
dzieł, które znajdują się w Mu­
zeum Narodowym w Meksyku, zo­
stały ze smakiem umieszczone na 
Festiwalu łącznie z fotografiami, 
co uczyniło wystawę bardziej żywą

W ielki tum ie) przyjaźni
Po XXIV międzynarodowych mistrzostwach Polski w tenisie

Turniej tenisowy o międzynaro­
dowe mistrzostwo Polski został 
zakończony po 12 dniach zaciętych 
walk, dostarczają­
cych, licznie zgro­
madzonym, co­
dziennie, na try­
bunach sopockiego 
„Ogniwa“, widzom 
wielu emocji.

Trzy elementy 
decydują o po­
zytywnej ocenie 
tej największej z 
dotychczas orga- k o r b u t  
nizowanych w Pol-Czołowy tenisista 

ra d z ie c k i .sce imprez:
1) Turniej rozegrany został 

w atmosferze prawdziwej przy­
jaźni cechującej przez cały czas 
jego trwania przedstawicieli 
trzech bratnich narodów: Wę­
gier, Rumunii i Polski.

2) Stanowiąc dużą atrakcję

sportową, zawody przyczyniły 
się do ogromnego wzrostu po­
pularności sportu tenisowego 
wśród najszerszych warstw spo­
łeczeństwa.

3) Wzajemna wymiana do­
świadczeń czołowych graczy, 
węgierskich, polskich i rumuń­
skich i udział doskonałych teni­
sistów radzieckich w grach po­
kazowych będą miały niewąt­
pliwie korzystny wpływ' na dal­
sze podniesienie się poziomu 
gry wszystkich uczestników tej 
wielkiej batalii.
Atmosfera przyjaźni panowrała 

zarówno na korcie, jak i na try­
bunach. Przy całej zaciętości walk, 
zarówno gracze, jak i publiczność 
nie tylko potrafili ustrzec się od 
wszelkich elementów szowinizmu, 
jakie nieraz dominują w sporcie 
w państwach kapitalistycznych,

Ostatni dzień na kortach
O s ta tn i  d z ie ń  tu rn ie ju ,  p rz y n ió s ł  

d u ż y  s u k c e s  te n is is to m  w ę g ie rsk im , 
k tó r z y  z d o ła li ro z s trz y g n ą ć  w sz y s tk ie  
s p o tk a n ia  n a  sw o ją  k o rz y ś ć .

W finale  g ry  po jedy ń cze j k o b ie t 
doskonale usposobiona K oerm oeczi bez 
w iększego w ysiłku  u p o ra ła  się z J ę d ­
rze jo w sk ą  w dw óch k ró tk ic h  se tach  
6:2. 6:1.

Ja k  hyło  do p rzew idzen ia  ty tu ł 
m istrzow ski w grze m ieszanej p rzy ­
pad ł rów nież  W ęgrom  K oerm oeczi, 
A sboth, którzy7 pokonali w finale  p a ­
rę  po lską  Ję d rze jo w sk a , Skonecki 
1 0 :8 . 6 :0 .

F in a ły  g ry  p odw ójnej jun io ró w  za 
kończy ły  się zw ycięstw em  p a ry  w ęgier 
sko - ru m u ń sk ie j Jancso , Ju h a s  nad 
p a rą  po lską  L icis, K u law ik  5:7, 6:2, 
6:3.

N ajp iękn ie jszym  spo tkan iem  dnia 
b y ła  g ra  pokazow a w deb lu  m ężczyzn, 
w k tó re j w zięli udzia ł zaw odnicy  ra- 

O zierow , A n d re jew  i  m łs-

trzow ska p a ra  ru m u ń sk a  C aralu lis, 
S chm idt.

Po te j grze nas tąp iło  u roczyste  
zakończenie tu rn ie ju , i rozdanie 
nagród , k tó reg o  dokonał p rzew odn i­
czący P o lskiego Z w iązku T enisow e­
go, w icem in iste r obrony  narodow ej 
w ej g en e ra ł JA RO SZEW ICZ w yg ła­
szając  k ró tk ie  p rzem ów ien ie do za ­
w odników . M. in . m ów ca pow ie­
dział, że IM PREZA TA W YKAZAŁA 
STAŁY W ZROST SPORTU TEN ISO ­
WEGO W K R A JA C H  DEMOKRA­
C JI LUDOW EJ, D ZIĘK I OPIECE 
ZE STRONY RZĄDÓW  TYCH 
PAŃSTW .

GEN. JA RO SZEW ICZ PODZIĘKO 
WAŁ RÓW NIEŻ TENISISTOM  RA­
DZIECKIM  ZA UŚW IETNIENIE 
TU R N IEJU  SW OJA OBECNOŚCIĄ 
I  ZŁOZYŁ W IM IENIU W SZYST­
KICH ZAW ODNIKÓW  PO ZD RO ­
W IENIA DLA BOHATERSKIEGO 
NARODU RAD ZIECKIEGO.

ale przeciwnie węzły braterstwa 
i kołeżeństyya zostały jeszcze sil­
niej zadzierzgnięte.

Goście zagraniczni stali się 
ulubieńcami publiczności. Szkoda, 
że tak krótko widzieliśmy tenisi­
stów radzieckich. Ozierow z miej­
sca zdobył sympatię publiczności 

j podziwiającej jego wspaniały ser­
wis ■ i niespotykanej na kortach 
polskich, siły forhand.

Publiczność doceniła w pełni 
znakomitą nowoczesną grę pary 
doublowej Ozierow — Andrejew' 
wzorowe zachowanie się graczy 
radzieckich na korcie.

Turniej zatem sopocki, to 
jeszcze jeden doifód zacieśnia­
jącej się przyjaźni sportowców7 
Związku Radzieckiego, Węgier, 
Rumunii i Polski tak, jak nie­
złomna jest przyjaźń tych naro 
dów.
W turnieju raz jeszcze zabłys­

nął talent Władysława Skoneckie 
go, który w finale z Asbothem 
zaprezentował grę nowoczesną, 
opartą na doskonałej i prze­
myślanej taktyce. Ale na u- 
znanie zasługuje również i po­
stawa innych graczy polskich, 
jak: Olejniszyn, Kurman, Korne- 
luk, Mrokowski, którzy w spotka­
niach z zagranicznymi przeciwni­
kami wznieśli się na swój najwyż 
szy poziom, ujawniając jednocześ­
nie wielką ambicję i zaciętość W 
walce.

Zapełniona codziennie niemal 
do ostatniego miejsca 4-tysięcz 
na widownia, tysiące młodzieży 
na trybunach i w7ielu entuzjas­
tów sportu tenisowego, słucha­
jących przez megafony odgło­
sów7 walk, ogromne zaintereso­
wanie turniejem na: Wybrzeżu

i w całym kraju, wszystko to | 
świadczy o wzroście popularnos i 
ci sportu tenisowego.
Udział wreszcie dużej licz­

by juniorów, młodzieży w ogrom­
nej większości robotniczej, mogą­
cych czerpać z doświadczeń swych 
starszych kolegów7, to jeszcze 
jedna dodatnia pozycja w bilan­
sie turnieju.

Miejscowy komitet organizacyj­
ny sprostał w pełni trudnym i 
odpowidziedzialnym zadaniom.

E. G.

Tancerz Półksiężyca w stroju 
obrzędowym z mieczami — Mozella.

dla widza. Kilka fotogramów' przed 
stawiających charakterystyczne 
piękno krajobrazu meksykańskie­
go, w grozie wybuchu wulkanu 
lub w uroku wodospadu, dopełnia 
całości wystawy.

E. ZDANOWSKI

N A S I  C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą

Nie należy zakłócać spokoju scgsiadów
Mieszkańcy domów w So­

pocie przy ul. Czerwonej Ar 
mii, na odcinku między ul. 
gen. Świerczewskiego i gen. 
Sikorskiego, od dłuższego 
już czasu są codziennie, sy­
stematycznie kadzeni o godz. 
4 rano przeciągłym, długo­
trwałym klaksonem samocho 
dowym. Sprawca hałasu — 
szofer samochodu ciężarowe­
go Dyrekcji CZPM, który 
swymi sygnałami ,,wyciąga 
z łóżka" urzędnika tej dyrek 
cji, zamieszkałego przy ul 
Czerwonej Armii nr 93, nie 
zważa na żale i skargi in­
nych lokatorów. W sprawie 
tej zwracaliśmy się telefo­
nicznie do kierownika od­
działu transportów ego CZPM 
z prośhą o interwencję, lecz 
jak dotychczas, bez rezulta­
tu. Uważam, że odpowiednie 
władze powinny szofera po­

uczyć o właściwym stosowa­
n iu 1 trąbki sa mocliodow ej.

E. S.
(nazwisko znane redakcji) 

OD REDAKCJI. Szofer musi 
otrzymać stanowczy .zakaz kon­
tynuowania opisanych id liście 
praktyk.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. EBERT EWA. Poruszona 

przez Was sprawa kwalifikuje 
się do skierowania na drogę po 
stępowania sądowego cywilnego.

Ob. ob. KOWALSKI, KOWAL­
CZYK, MARCINIAK, KNYSZ, 
BOKUN. W sprawach Waszych 
interweniujemy.

Ob. N. SOB. Tczew, ul. Sien­
kiewicza. Należy zicrócić się do 
prezydium WRN w Gdańsku, 
Wydział Oświaty (Oddział Kadr 
i Szkolenia, pokój Nr 21), któ­
ry załatwi Waszą sprawę.

—  Kudriawcewej przyznano aspiranturę. A latem mia­
ła przyjść do nas pracować. Powinna w tych dniach przy­
jechać z Odessy.

— Świetnie się składa; właśnie ją poślemy na in­
spekcję.

— Chyba nie wypada, żona sekretarza partyjnego...
— A co w tym złego? Pojedziecie wy, ona, i weźmiecie 

ze sobą jeszcze kilku doświadczonych inżynierów. Toro- 
pow twierdzi, że w tym wypadku zachodzi pogwałcenie 
specyfiki prac morskich, trzeba sprawdzić i, jeśli zajdzie 
potrzeba, należy pomóc Wiatkinowi...

Po kilku dniach Kudriawcew otrzymał zupełnie nie­
oczekiwanie telegram od Maryny:

,.Przyjeżdżam do portu, pozostanę kilka mie­
sięcy, podziękuj Toropowowi, o szczegółach 
osobiście — Maryna“.

Kudriawcew ze zdziwieniem oglądał telegram. Prze­
cież żona była w Odessie, a telegram był z Moskwy, i za 
co właściwie dziękować ma Toropowowi ? Kudriawcew ni­
czego się nie domyślał i przede wszystkim był bardzo 
zmartwiony nowiną, że żona przyjeżdża tylko na kilka 
miesięcy. Chyba na urlop? W każdym bądź razie trzeba 
uprzedzić ciotkę Marię, ażeby porządnie posprzątała.

* * *
Te same wypadki różnie wpływają na ludzi o odmien­

nych usposobieniach.
Amir Terkienow zaczął zaniedbywać się w pracy. Zro­

zumiał, że tak się właśnie z nim dzieje, mimo, że był sta­
rostą na wspólnej kwaterze i przywódcą młodzieży. 
Ale o ile Jegor Czubenko, trzymający się na uboczu, za­
zdrościł mu tej rob, to on na odwrót nie tylko, że nie za­
zdrościł Czubience nowych sukcesów, ale cieszył się z nich 
niezmiernie.

M i f c o / f f l M s o w o w
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SEKRETARZ ORGANIZACJI 
PARTYJNEJ

Nie ukrywając swego zadowolenia z Czubenki, m art­
wił się z powodu swojej sytuacji. Nie mógł po prostu da­
rować sobie tego mimowolnego cofania się wstecz.

Kiedy do ich wspólnej kwatery przyszedł majster Tre- 
gubow i wygłosił przemówienie na temat nowych przo­
downików, Amir szczerze przyznawał rację wywodom 
staruszka i stwierdził publicznie, że największytn wsty­
dem dla komsomolca jest cofanie się wstecz. Podobnego 
zdania była również Nadzia Kriukowa. Majster w odpo­
wiedzi zapytał o ostatnie wyniki pracy jego — Terkienowa. 
Terkienow speszył się. Przykra to rzecz, lecz dotąd  ̂nie 
zdawał sobie dokładnie sprawy, że ostatnio nie przekra­
czał nawet 80 procent normy. Mógłby wprawdzie powie­
dzieć na swoje usprawiedliwienie, że nie zaznajomił się 
jeszcze dobrze z nową dla niego pracą — z elektrycznym 
skrawaniem metali, ale przecież choćby taki Wariwoda, 
który razem z nim rozpoczął tę pracę, zdołał iuż zdobyć 
sobie zaszczytne miano przodownika. Toteż pozycja Ami- 
ra. i poważanie wśród współtowarzyszy od razu przyblakło 
i jasnym stało się, że na to nie zasługiwał.

Tak oto zaczęła się nowa era w osobistym życiu Ter­
kienowa. Oczywiście nikomu nawet nie przyszło do głowy 
pozbawiać go funkcji starosty i przywódcy. Wszyscy nadal 
okazywali mu sympatię i utrzymywali z nim przyjaciel­
skie stosunki, ale również nie było wśród nich nikogo,

ktoby nie oczekiwał od Amira jakiegoś nowego, zdecydo­
wanego kroku naprzód, mającego potwierdzić nabyte kie­
dyś przez niego prawo przewodzenia środowisku. Prze­
cież wokoło rozwijał się w zawrotnym tempie ruch ma­
sowy i o zboczeniu z tej drogi nie było mowy. Cieśle wy- 
kańczab już żerdzie, mające stanowić szkielet przyszłej 
betonowej ściany głównego nabrzeża. Filipczuk zwerbował 
ekipę nurków, przygotowując jednocześnie do pracy w 
tym fachu pięciu amatorów, tak, że i nurkowie pracowali 
już pełną parą przy wydobywaniu z dna morskiego przy 
pomocy kranów elektrycznych odłamków płyt monolito­
wych i zaczęli gromadzić je w oznaczonym miejscu. Nikt 
nie był obojętny wobec podjętego dzieła. Toteż o ile przed 
tym nie zwracano mvagi, jak pracuje Terkienow, to teraz 
wszyscy niemal śledzili za wynikami jego pracy, przyglą­
dając się po każdej zmianie cyfrze, wpisywanej przy jego 
nazwisku na tablicy wyników współzawodnictwa. Osiąg­
nięcia Terkienowa zamykały się w granicach od 82 do 91 
procent.

Terkienow zaczął stronić od swych współtowarzyszy. 
Po pewnym czasie miał już tylko rzec można jedyne schro­
nienie: gabinet kapitana portu. Imperatricyn chętnie wi­
dział go u siebie, toteż Amir spędzał tam cały swój wolny 
czas po pracy. Daniło Siemionowicz nie bez zadowolenia 
użyczał młodzieńcowi książek, rad i objaśnień w spra­
wach dla niego zawiłych, częstował mocną herbatą, nie 
skrywając, że miła mu jest ta zażyłość z chłopcem.

Któregoś dnia, kiedy Terkienow opuszczał z plikiem 
książek pod pachą gabinet Daniły Siemionowicza, ktoś 
zawołał na niego po imieniu. Z ciemnego korytarza, w 
końcu którego znajdowało się biuro sekretarza organizacji 
partyjnej, wyszedł Kudriawcew,
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